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Po nieudanych hasłach bojkotowych
fałszerstwa wyborcze.

„ J e d e n  g łup i ec  po t r a f i  w i ę c e j  
z ap rzeczyć ,  n iż  s t u  f i l o z o f ó w  u d o ­
wodnić" .

Stare przysłow ie  łaciiisb ie .
„Front” bojkotowy zapadł się jak 

domek z kart... Gdyby jego inicjato­
rzy mieli wtedy, kiedy buńczucznie  
rzucali hasło „abstynencji” wyborczej, 
trochę tylko znajomości istotnych na­
strojów, nurtujących społeczeństwo —  
zaprawdę nie byliby poszli na taktykę, 
która ich nietylko wykańcza politycz­
nie, ale również i ośmiesza, A o śm ie ­
szenie jest zarówno w życiu prywat- 
nem jak i publicznem zabójcze...

Rozpadł się zatem front bojkotowy; 
wyłamały się zeń przedewszystkiem  
związki pracownicze, reprezentujące  
zarówno pracowników umysłowych jak 
i fizycznych. Odezwało się poczucie 
państwowe w starych działaczach lu­
dowych i zdezawuowali następców tro­
nu witosowej polityki przekory.

Ostała się zatem garść rozczanowa- 
nych agitatorów partyjnych, dostrzegą 
jścych teraz, jakie głupstwo palnęli i 
Próbujących ratować pozory.

W jaki sposób? A no, po dawne­
mu: fałszowaniem rzeczywistości, plot­
karstwem i pokątną agitację. Chodzi 
ję więc od wsi do wsi, od chałupy
0 chałupy, od człowieka do człowie- 
a °d kawiarni do kawiarni, od stowa-

rzyszenia czy związku do stowarzysze- 
nia i związku — i rozprzestrzenia fał- 

e> Podsuwa jakieś fantastyczne gad- 
. ■ Kolportuje się chyłkiem „odezwy” 
nah J’ - a zaśmieca prasę partyjną

1 ardziej niedorzecznemi wiadom oś­ciami,
□
n więc np., że termin wyborów 

__ZCZ® n*e całkiem pewny. . możliwe 
bed !i2ePtuJe SIĘ — głosowania

ą odroczone... Naiwna ta spekula-

człow S'3 03 t0’> Źe • 3 -nVŹ ”SZary7n K uwierzył i me pójdzie o wy- 
ag J nym dniu do urny... 

moś •' kolportuje S19 na w s* wiado- 
cia n’ 26 prawo do głosowania ordyna 

P ^ n a j e  tylko tym, co posiadają 
"izm t LC-e^'e średnie... Świadomy cy 
Hies? • ProPB9a ndy polega na po- 
'lącyrk’” przepisów ordynacji, doty- 
do c ■ 1 nnych kwalifikacyj wyborców  
ta|̂ j ®Jfmu i Senatu. I tu też u źródła 
pełn | ? . Vw ei interpretacji tkwi, by 
dąją° . i  wyborca sejmowy, nie posia 
stai /  średniego wykształcenia, pozo- 

y  domu.
s^ aszarstwo przepisów ustawowych  
i 10. ieszcze dalej. Czytamy w jednej

'•*W « rn7nilC7r7ianwz«lY Hłppńąi ni_, rozpuszczanych wśród ni-

i > k w ) a ’ abV każdy wyborca zrobił so- 
czyWj.a?n^ kartkę do głosowania... O 
sPeku[Cl  ̂ êst świadome kłamstwo i 
* # * 1 “ na mnożenie nieważnych  
że „i ‘ Ordynacja bowiem przepisuje 
które S° w?,tz można tylko na kartki,
'vyborcrZe|T °C*^iCZący ko mis j i  w ręc za  
kotyg y ’ kartki, na których  są  wydru-  
dydatń n a z w ‘s ka w sz y s tk ic h  kan-  
wyborgW’ a 2 Pośród  ty ch  naz wisk
%ać u713 Praw° swobodnie dokony- ę,wyboru.
hy m n °żyć dalsze przykła-
^ aięcei złoś,iweb bo obywate la  ogłu 
"'kem , proPs 9arrdy, jaką  po całko- 
'Ve9o” ar)kructwie hasła „bojketo- 
dzin-jy r.0zPĘtuje _ par tyjnictwo Są- 
s*arc?ą Ze P ° wyższe przykłady wy-

Zeba przypomnieć  więc tym kol­

porterom fałszów, że po dzień dzisiej­
szy obowiązuje ustawa „o karach dla 
ochrony swobody wyborów” z 12-go 
września 1930 r. (Dz. U. Nr. 64) i że  
ta ustawa wyraźnie ustanawia bardzo 
ostro sankcje karne dla tych, co „bez­
prawnie wpływają na wynik ; głosowa­
nia”, że rozróżnia ona ludzi, którzy 
„przemocą, groźbą bezprawną lub pod 
s tę p e m ” przeszkadzają w swobodnem  
wykonaniu prawa głosowania, że usta­
wa przewiduje karę więzienia do lat 
pięciu dla tego, kto — cytujemy do­
słownie — używa przemocy, groźby 
bezprawnej lub podstępu celem w y­

warcia wpływu na sposób głosowania  
osoby uprawnionej lub celem  powstrzy 
mania jej od głosowania”.

Należy więc, aby treść tych ustawo 
wych postanowień dobrze uprzytomnili 
sobie wszyscy, spekulujący na rozsie­
waniu fałszywych wieści i deprawowa­
niu mas wyborczych...

Bo zaprawdę sami sobie będą win­
ni, jeśli spotkają ich ustawowe sank­
cje, mające na celu ochronę wyborów  
przed matactwami, rozsiewanemi ze 
strony ludzi, którym zmontowanie boj­
kotowego frontu się nie wiedzie.

Właśnie w imię czystości moralnej

społeczeństwa trzeba tej robocie tamę 
położyć. Nie wystarcza oczyścić atmo  
sferę ciał ustawodawczych od depra­
wacji partyjnej. Trzeba również i a- 
tmosferę życia zbiorowego uwolnić od 
tego.

Bo — jak to Adam Mickiewicz po­
wiedział:

„Kłamca jest zły moneciarz: po­
zwól mu fałsz mnożyć,

To on sam jeden zdoła cały kraj 
zubożyć”.

Inflacji wytartych szelągów fał­
szów partyjnych m ożem y skutecznie  
kres położyć.

Czy Liga NarodOw zdoła zapobiec wojnie w Afryce?
Włochy złożą oświadczenie uspokajające Anglję. — Masowa 

dezercja włoskich żołnierzy kolonjalnych do Abisynji.
PARYŻ. Po wczorajszej radzie mi­

nistrów została ogłoszona lista trzech 
głównych delegatów francuskich na zgro 
madzenie L’gi Narodów, a mianowicie 
pp : Leva], Herriot i Paul Boncour.

Rada Ligi Narodów, jak wiadomo, 
zbiera się 4 września w celu rozpatrze­
nia zatargu włosko-abisyńskiego.

RZYM. Po dzisiejszej radzie mini­
strów iząd wioski ogłosić ma oświadczę  
nie, w której zamanifestuje zupełną go­
towość do poszanowania wszelkich  
praw imperjum brytyjskiego, a przez 
które udaremni wszelkie przypuszczenia, 
iż Włochy mają jakiś plan zaszkodzenia 
interesom angielskim.

RZYM. Dokumenty, jakie Włochy 
przyślą na posiedzenie Rady Ligi 4 
września, będą poza licznemi książkami 
i fotografjemi uporządkowane według 
następujących tematów: 1) uchybienia
Abisynji wobec zobowiązań międzynaro­
dowych; 2) niewolnictwo; 3) barbarzyń­
skie uciskanie czarnych pod panowa­
niem abisyńskiem: 4) brak oświaty w są 
downictwie, jeżeli sądownictwo wogóle  
istnieje; 5) nadzwyczaj niski stopień cy­
wilizacji, nawet wśród wyższych sfer 
ludności.

ADDIS ABEBA. Olbrzymi entuzjazm 
wśród ludności abisyńskiej wywołała 
sensacyjna wiadomość, iż w ciągu o- 
statnich dni 12,000 Somalijczyków, zao­
patrzonych po większej części w nowo­
czesne uzbrojenie, jak karabiny ręczne 
i maszynowe najnowszego typu oraz wiel­
kie zapasy amunicji zdezerterowało z 
szeregów włoskiej dywizji tubylczej w 
Somal i i przeszło przez granicę na te­
rytorium Abisynji.

Wedle wiadomości, nadchodzących z 
pogranicza do Addis Abeby, Semalijczy 
cy ci znajdują się podobno obecnie 
w pobliżu Ual Ust, a dowódcy ich 
zgłaszając się odrazu u abisyńskich 
władz wojskowych oświadczyli,  że są 
oni wraz ze swymi żołnierzami  gotowi 
walczyć i umrzeć z a cesarza Abisynji.

Znamiennem jest,  że do tej pory u 
rzędowe czynniki abisyńskie nie zd e ­
mentowały tej wiadomości,  która po 
st ronie włoskiej wywołała zrozumiałą 
konsternację.

W kołach dyplomatycznych zwracają 
uwagę,  że poza wieloma innemi t r u d ­
nościami,  jakie będzie miał do pokona 
nia Mussolini w zamierzonej wyprawie 
abisyńskiej,  jednym z najtrudniejszych

problemów będzie właśnie utrzymanie 
w karności oddziałów tubylczych, które 
jeszcze przed rozpoczęciem działań wo­
jennych wyraźnie objawiają, iż sympatje 
ich są po stronie rodaków abisyńskich.

LONDYN. Według urzędowych o- 
świadczeń włoskich, pogłoski o tem, 
jakoby 12 tys. uzbrojonych Somalisów  
włoskich oddało się do dyspozycji cesa ­
rza Abisynji, są bezpodstawne.

LONDYN. W liście  do „Timesa" ar­
cybiskup Canterbury oświadcza, iż za­
stanawia się, czy obecne ciężkie poło­
żenie świata nie wymaga jaknajrychlej- 
szego uroczystego zamanifestowania za­
sad chrześcijańskich przez kierowników 
wszystkich kościołów chrześcijańskich.

Taka zorganizowana akcja mogłaby 
może zapobiec próżności, chciwości, 
krzywdzie i okropnościom wojny (cho

dzi tu o wojnę w Afryce). Dlatego o- 
bowiązkiem chrześcijańskich obywateli 
wszystkich państw jest użyczenie popar­
cia swym rządom w takiej akcji, która 
zapewni działalności Ligi Narodów peł 
ną skuteczność.

ADDIS ABEBA Zestrzelony został 
przez wojska abisyńskie włoski samolot 
wojskowy, lecący nad terytorjum abi­
syńskiem w pobliżu Gerlogubi w pro­
wincji Ogaden, graniczącej z włoskiem  
Somali. Patrole abisyńskie przewiozły 
obu rannych pilotów do Harraru.

RZYM. Odbyło się  w Bożen p os ie ­
dzenie rady ministrów, na której m. in. 
Mussolini miał przedstawić wniosek co  
do moblizacji floty włoskiej. O uchwa­
łach, jakie zapadły na radzie gabineto­
wej, brak narazie wiadomości.

Sowiety odrzuciły protest amerykański.
Anglja, Włochy i Łotwa założyły również protesty

MOSKWA. Zastępca komisarza ludo 
wego do spraw zagranicznych, Krestin- 
skij, wręczył wczoraj ambasadorowi Sta 
nów Zjednoczonych, Bullitowi, odpo­
wiedź na protest przeciw wystąpieniu 
7 go kongresu Kominternu w Moskwie. 
W nocie tej powiedziano m. in.

Uważamy za nieodzowne podkreślić 
jaknajenergicznej, że rząd ZSRR. zacho  
wywał i zachowuje całkowite poszano­
wanie dla wszystkich swoich zobowią­
zań, do których należą wzajemne oczy­
wiście zobowiązania do niemieszania 
się w sprawy wewnętrzne.

Poński protest nie powołuje się na 
żaden fakt pogwałcenia przez rząd Z. 
S. R. R. swoich zobowiązań

Rząd ZSRR. nie mógł przyjąć i nie 
przyjął żadnych zobowiązań co do m ię­
dzynarodówki komunistycznej.

Przeto twierdzenie,  iż ZSRR. pogweł 
cii swe zobowiązania nie jest  opar te na 
wzajemnych zobowiązaniach obu stron. 
Wobec tego nie mogę przyjąć pańskiego 
protes tu i jes tem zmuszony odrrućić go. 
Rząd ZSRR. oświadcza,  że dąży do r c z  
woju dalszej przyjaznej współpracy mię ­
dzy ZSRR. i S tanami  Zjednoczonemi , 
co odpowiada in teresem narodów obu 
państw i ma ogromne znaczenie dla po­
koju powszechnego”.

MOSKWĄ. Dopiero teraz ogłoszono, 
że rządy brytyjski, łotewski i włoski za 
łożyły już protesty werbalne u rządu Z. 
S. R. R spowodu ostatnich uchwał Ko 
minternu. Te demarches protestacyjne 
nastąpiły jeszcze przed wręczeniem no­
ty amerykańskiej, ale nie zostały poda­
ne do wiadomości publicznej.
m m sm ssBsa ssa«aEaHEgzBi^!^gm3maassa agBE!flianBfłmwiiwjiiwj»iAUM̂M

Kopiec Marszałka ma Już 
11 m etrów.

KRAKÓW. Sypany na Sowińcu ko- 
piec-pomnik Marszałka Józefa Piłsud­
skiego osiągnął już wysokość 11 m et­
rów od podstawy. Wysokość kopca w y ­
niesie 36 m.

Podniosła uroczystość 
w  O lsztynie.

OLSZTYN. W ubiegłą niedzielę w 
kościele św. J a k ó b  odbyła  się po dn io ­
sła uroczystość przystąpienia  do Ko- 
munj i św. dzieci z tutejszej  szkoły poi 
skiej.

Po raz pierwszy od 30 lat w koś­
ciele rozległa się mow a polska.

Uroczystego obrzędu dokonał  ks. 
dziekan Hanowski,  który nas tępnie  wy 
głosił do dzieci i licznie zebranych pa- 
rafjan podnios łe kazanie w języku pol­
skim.



2 „ S  Ł a  v* '■* W?. 198

Czy odprężenie w  stosunkach  
niem iecko-austrjackich?

BERLIN. P o se ł  n iem ieck i  w W ie d ­
n iu  von P a p e n  złożył im ie n ie m  s w e g o  
rząd u  na  ręce  rz ą d u  a u s t r j a c k ie g o  o- 
s t ry  p ro te s t  p rzec iw  „ n ie p ra w d z iw y m  
w ia d o m o ś c io m  i o s z c z e r s tw o m ”, jak  
ró w n ież  p rzeciw  „ te n d e n c y jn e m u  p rzed  
s ta w ia n iu  sy tu ac j i  w e w n ę t rz n e j  N ie ­
m ie c ” p rzez  p e w n ą  c z ę ść  p ra sy  a u s t r -  
jackiej.

K o m u n ik a t  n ie m ie c k i  p o d k re ś la ,  że 
w w yn iku  ro zm o w y  z a u s t r ja c k im  m i ­
n is t re m  sp ra w  z a g ra n ic zn y c h ,  k tó ry  
w y s tą p i ł  rów n ież  z p o d o b n e m i  z a rz u ­
ta m i  pod  a d re s e m  p ra sy  n ie m ie c k ie j ,  
s tw ie rd zo n o  z g o d n ie  iż w ykro czen ia  i 
o szcze rs tw a ,  p o p e łn ia n e  p rzez  p ra sę  
d a n e g o  k ra ju  w s to s u n k u  do  d ru g ie g o  
k ra ju  i jego  c z o ło w y c h  p rzed s taw ic ie l i ,  
z a s łu g u ją  w o gó le  n a  s ta n o w c z e  p o t ę ­
p ien ie

W o b e c  t e g o — c ią g n ie  dalej k o m u ­
n ik a t— n ależy  o d d z ia ły w a ć  na  p ra s ę  o- 
bu  k ra jów  c e le m  w c ią g n ię c ia  je j  b a r ­
dzie j ,  niż d o ty c h c z a s  d o  p racy  n a d  
p rz y w ró c e n ie m  n o rm a ln y c h  s to s u n k ó w  
n ie m ie c k o -a u s t r ja c k ic h .

Japonja domaga s ię  przyw ile­
jów  emigracyjnych na Pacyfiku.

LONDYN R ząd  japońsk i  z a m ie rza  
w sz c z ą ć  rokow ania  d y p lo m a ty czn e  z 
W ielką Brytanją , H olandją  i innem i p a ń ­
s tw am i,  c e le m  uzyskan ia  przywilejów 
em igracyjnych  na n iek tó re  wyspy P a c y ­
fiku dla  kilku miljonów Japończyków . 
P o s ia d ło śc i  W ielkiej Brytanii,  jak  Fidżi, 
S am o a ,  S a ra w e k  i N ow a G w inea , jak  
rów nież  B o rn e o  w Ind jach  H o lendersk ich  
s tanow ią  g łów ne punkty, gdzie  J a p o ń ­
czycy pragnę liby  m ó c  wysłać sw ych  k o ­
lonistów.

Nowy zatarg 
iitew sko-niem iecki.

BERLIN. —  Na m iędzynarodow ym  
kongres ie  krym inalnym  w szystk im  u c z e s t  
n ikom  kongresu , a w ięc  i d e legac ji  li­
tew sk ie j ,  w ręczony  z o s ta ł  w span ia le  w y­
d any  n u m e r  czasop ism a  „A k ad em ja  p r a ­
w a n ie m ie c k ie g o ”.

W n u m e rz e  tym  zn a laz ł  s ię  artykuł, 
an a l izu jący  sądow nic tw o  l i tew skie ,  w 
k tórym  sąd  l i tew sk i nazw any  z o s ta ł  b a r ­
ba rzyńsk im  Prócz  tego  a r tyku ł  zaw iera  
kilka z d a ń  obraź liw ych  pod  a d re se m  na 
ro d u  i rząd u  li tew skiego.

D elegacja  l i tew ska złożyła p isem ny 
p ro te s t  i z ażąd a ła  w yjaśn ien ia ,  o p u sz ­
c z a ją c  ró w nocześn ie  kongres .  Z a jśc ie  
będ z ie  m ia ło  n a s tę p s tw a  dyp lom atyczne .

Kowno bez m leka.
K O W N O . S t r a jk  c h ło p ó w  l i t e w ­

sk ich  p rz e c ią g a  się . W ś ro d ę  w K ow ­
n ie  n ie  m o ż n a  b y ło  rów nież  d o s tać  
m le k a .  W zw iązku  z k rw a w e m i za jśc ia ­
m i,  k o m e n d a n t  m ia s ta  K ow na  w ydał  
ro zk az  z a s to s o w a n ia  ja k n a js u ro w s z y c h  
san k cy j  p rzec iw k o  s t ra jk u ją c y m . W o- 
ko l icach  o b ję ty c h  s t r a jk ie m  s łu ż b a  b e z ­
p ie c z e ń s tw a  zos ta ła  w z m o c n io n a  przez  
w y s ła n ie  o d d z ia łó w  k o n n e j  policji.

Sow ieckie łodzie  podwodne  
naruszyły w ody szw edzkie.

SZTO K H O LM . S z c z e g ó ło w e  ś le d z ­
tw o , p r z e p ro w a d z o n e  p rzez  rząd  szw edz  
ki w sp ra w ie  za jśc ia  w p o b l iżu  Karls- 
k ro n e ,  g dz ie  ta je m n ic z e  ło d z ie  p o d w o ­
d n e  zn iszczyły  sieci ry b a c k ie  us ta l i ło ,  
ż e  łodz iam i te m i  by ły  ło d z ie  so w ie c ­
kie .

P ra sa  szw ed zk a  u d e rza  n a  a la rm  i 
d o m a g a  s ię  e n e rg ic z n y c h  k ro k ó w  z e

fiKinó„EDEN" i i ? ? !

Zarządzenie w ładz państwowych
przeczą argumentom noty Z.S.R.R.

MOSKWA. Na po d s taw ie  z lecen ia  
CK. W szechzw iązkow ej Partji  K om uni­
s tyczne j  na c a łe m  te ry to r ju m  ZSRR. ód 
bywają s ię  o b e c n ie  lokalne  zg ro m a d z e ­
n ia  o rganizacyj kom unistycznych , na 
k tó rych  re fe ro w an e  są wyniki o b rad  Ko- 
m in te rnu .  S zczegó ln ie  w M oskwie i L e ­
n ing radz ie  zg ro m ad zen ia  t e  odbyw ają  
się  przy b a rd zo  licznym  u dz ia le  n ietylko 
robotników, lecz i u rzędn ików  p a ń s tw o ­
wych o raz  p rzeds taw ic ie l i  armji c z e rw o ­
nej. W iceprzew odniczący  najw yższej ra ­
dy w ojenno  rew olucyjnej H am arnik  wy­
d a ł  rozkaz , aby we w szystk ich  oddzia-

N ad program: N a j n o w s z e  a k t u a l
n o ś c i  z  c a ł e g o  ś w i a t a  i  i n n e  

d o d a t k i  d ź w i ę k o w e .

ł a c h  a rm ji c ze rw o n e j  na  z e b ra n ia c h  żoł 
n ierzy i dow ódców , na leżących  do  partj i  
kom un is tyczne j ,  z re fe row ano  uchw ały  III 
M iędzynarodów ki. W yższe wojskowe u- 
cz e ln le  sow ieck ie  wysyłają  na  r ę c e  s e ­
k re ta rza  genera lnego  K om in ternu  D y m i­
trow a d e p e sz e  g ra tu lacy jne .

Mowa D ym itrowa, w ygłoszona p o d ­
czas  ob rad  Kom internu , w ydrukow ana 
będ z ie  w 17 językach w ilości k ilkuna­
s tu  miljonów, ce lem  rozpow szechn ien ia  
n ie ty lko  w Z ‘ RR. lecz  i poza  jego g ra ­
n icam i.

Krwawy strajk chłopski na Litwie.
KOW NO. Z ab u rz e n ia  w łośc ian  u t rz y ­

m ują  w nap ięc iu  c a łe  sp o łe c z e ń s tw o  l i ­
tew sk ie .  W czas ie  s ta rć  policji w łośc ia ­
nam i w m iejsc rw ośc i  T ew eren  t rzech  
w łościan  zo s ta ło  zab i ty ch  i 10 ran n y ch  
o ra s  z ran ionych  zo s ta ło  4  polic jantów. 
T łu m  w łośc ian  zaa tak o w ał  au to  policyj­
ne, z k tórego  padły  s t rza ły  do  t łum u. 
A uto  zos ta ło  zniszczone, po lic janci się  
cofnęli.

W łościan ie  w ysunęli  ż ą d a n ie  podwyż 
ki cen  na  p roduk ty  ro lne, um orzenia  
d ługów  bankow ych i prywatnych, likwi­
dac ję  koopera tyw  rolnych. Dopóki postu

laty te  n ie  zos taną  uw zględnione, zorga 
n izowani w łośc ian ie  ośw iadczają , iż 
w strzym ają  d o s ta w ę  żywności do  m iast.  
Dla wykonania tego  zarządzen ia  w łośc ią  
n ie  porozstaw ia li  pa tro le  na d rogach  i 
za trzym ują  wozy w iozące  produkty, d o t ­
kliwie b ijąc  w łośc ian  łam is tra jków .

Z Kowna w ysłane  zos ta ły  n a  prowin 
cje silne  oddzia ły  policji. K om endant 
wojenny Kowna og łos i ł  z a rząd zen ie ,  
p rzew idu jące  sądy polowe dla u c z e s tn i ­
ków zab u rzeń  w łośc iańsk ich , |  19-tu w ło­
śc ian  o d d an o  już pod  sąd  połowy.

G I M N A Z J U M  M Ę S K I E
TOWARZYSTWA SZKOŁY SPOŁECZNEJ
ul. Sow ińskiego 36 (d a w n ie j  Miedziana).

P rzy jm u je  zapisy od dn ia  20 s ie rpn ia  r. b. E gzam iny  w stępne  3 w rześnia .  
O pła ta  za k lasę  I—zł. 400 roczn ie .

6-KLASOWA SZKOŁA POWSZECHNA
p rzy  G im nazjum  T ow . S z k o ły  S p oł. u l. S o w iń sk ie g o  36 (daw . M ied zian a)  
Przyjm uje  zapisy  do w szystk ich  klas . O płata  za k lasę I— 120 zł ro czn ie ,  za II—150 zł. 

za I I I—180 zł., za  IV—200 zł., za V—250 z ł , za  VI— 300 zł. ro czn ie .

s t ro n y  rządu , gdyż m ie jsco w o ść ,  w k t ó ­
rej po jaw iły  s ię  so w ieck ie  łodzie  p o d ­
w o d n e ,  p o s ia d a  w y ją tk o w e  zn aczen ie  
s t r a te g ic z n e  ja k o  b aza  o p o ru  d la  floty 
dz ia ła jące j  w p o b liżu  m ie rz e i  Kalmar- 
sk ie j .

Rząd szw edzk i założy  w M oskw ie  
e n e rg ic z n y  p ro te s t  p rzec iw  p o g w a łc e ­
n iu  szw ed zk ich  w ó d  te ry to r ja ln y c h .

Barbarzyństwo czeskie.
MOR. OSTRAW A. W dn iu  w czo ra j­

szym  przew ieziono  h a rc e rza  polskiego 
Ja n a  Delonga ze  szp ita la ,  w którym  do 
konano  na  n im  operac ji ,  z p o w ro tem  do 
w ięzien ia  są d u  okręgow ego  w M oraw­
skiej O s traw ie .

H arc e rz  polski po p rzeby te j  operac ji  
je s t  bardzo  osłabiony. D elong przebywa 
w czesk iem  w ięz ien iu  już od  dn ja  5 
sierpn ia  br.

MOR. OSTRAW A. P o lska  drużyna  
ha rce rsk a  w Szum barku  na Śląsku n. Ol 
zą  p rag n ę ła  u rząd z ić  ognisko ha rce rsk ie  
z sąs iedn iem i d rużynam i. Ż an d a rm er ja  
w ydała  zakaz u rząd zen ia  ogniska. Ż a n ­
darm i przybyli na  zb ió rkę  i zakazali  de  
k lamacji.

500 tys. dolarów za egzem plarz  
dzieła Lawrence'a.

NOWY JORK. F irm a w ydaw nicza 
„Dou-bleday, Doran an d  C o.” ogłosiła , 
że  na  jes ien i tego  roku ukaże  s ię  w d ru  
ku o s ta tn i  rękopis zm a r łe g o  płk. Law­
re n c e 'a ,  za ty tu łow any „T he M in t” . Dzie 
ło  to  ukaże s ię  ty lko w 10 e g z e m p la ­
rzach ,  p rzyczem  cen a  sp rzed ażn a  m a  
być w yznaczona  w fan tas ty czn e j  wyso 
kośc i  500 .000  doi. za eg zem p la rz .  P r a ­
wa p rzedruku  m ają  być surow o z a s t r z e ­
żone. R ękopis zaw iera  69.500 słów. O d 
nosić  s ię  m a on do  oficjalnej polityki 
rząd u  W ielkiej B ru tan j i  w A rabji w cza  
sie  wojny św iatow ej i przy zaw arciu  po 
koju.

Straszny orkan 
nad Nową Fundlandją.

Czeskie m onety ze... sw astyką  
hitlerow ską.

MOR. OSTRAW A. Na pograniczu 
czesk o -n iem ieck iem , przedew szystk iem  
zaś  na  te ry to r ju m  Ś lą sk a  H ulczyńskiego 
pojaw iły  s ię  w ob iegu  czesk ie  m onety  
z w ytłoczoną  swastyką.

D o n o sząc  o te rn  z o bu rzen iem  prasa  
zaznacza , że  s tosunk i na  pogran iczu  
czesk o -n iem ieck iem  pogarsza ją  s ię  z 
dnia na dz ień . Kelnerzy w kaw ia rn iach  
i re s ta u ra c jac h  przy zw rócen iu  s ię  do 
nich  w języku czesk im  o dw raca ją  s ię  do 
gości ty łem  i odm aw ia ją  obsług i.

NOW Y JO R K . W schodn ie  w ybrzeże  
Nowej F u nd land ji  z o s ta ło  naw iedzone  
katas tro fa lnym  o rkanem , który w yrzą ­
dził o lbrzym ie  szkody. K om unikac ja  t e ­
legraficzna na  lądz ie  ze rw an a  je s t  na  
wielkiej p rzestrzen i.  Z a to n ą ł  ja c h t  wy­
cieczkowy, m ający na po k ład z ie  11 o- 
sób. P o z a te m  uległy ka tas tro f ie  4 a m e ­
rykańskie  sam olo ty  rządow e .

O rkan  p o ch ło n ą ł  15 ofiar ludzk ich . 
Szkody o b licza ją  na 250.000 dolarów . 
P rz e sz ło  200 łodzi ryback ich  je s t  u sz ­
kodzonych  lub  za topionych . U tonęły  
rów nież  2 szkunery  z za łogą .

U Dziś i dni n a s tę p n y c h  p
S ł y n n e  a rcy d z ie ło  w ied eń sk ie  fflg 
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0  uznanie Kropelki za nieślubne  
dziecko.

W sądz ie  okr. cyw itnym  we Lwowie 
wznowiony zo s ta ł  toczący  się  o d  prze­
sz ło  roku  p roces  o uzn an ie  n ieś lubnego  
poch o d zen ia  có reczk i  Gorgonowej, z w a ­
nej popularn ie  „K rope lką” . Jak  w swoim  
czas ie  donosiliśm y, p roces  a l im e n ta c y j­
ny przeciw ko a rch .  Z a rem b ie  m usi uprze 
dz ić  uznan ie  n ie ś lubnośc i  „K ro p e lk i”, 
która  w obec  n ie rozw iązanego  m a łż e ń ­
stw a Gorgonów, fo rm a ln ie  uw ażana  je s t  
za  có rkę  Erwina Gorgona.

P rz e d  kilku m ies iącam i rozpraw a zo 
s ta ła  odroczona  ce le m  odszukan ia  Erwi 
na  G orgona , m a jąceg o  w ypowiedzieć de  
cydu jące  słowo.

„Czarna ręka“.
LÓDŹ. —  We w sch o d n ich  dzielni- 

e a c h  L odzi  i ś ró d m ieśc ia  grasow ał jakiś 
m ło d z ien iec ,  k tóry d o p uszcza ł  s ię  nie 
zwykłych wybryków.

M azał on sadzam i ręce ,  n a s tęp n ie  u- 
pa tryw ał kobiety  u b ran e  w ja sn e  sukn ie  
i u d e rz a ł  je poniżej p leców , pozostaw ia  
ją c  czarny  ś la d  swej ręki.

Na sk u tek  skarg  poszkodow anych  k o ­
b i e t  za rządzono  o b se rw a c ję  i sp raw cę  
M oszka Z an d b e rg a  u ję to  wczora j na  ul. 
P iłsudsk iego , w chwili gdy pozostaw ił  
ś lad  czarne j  ręki na b iałe j suk ience  ja ­
kiejś  panienki.

Tragiczna przejażdżka
łodzią.

LUBLIN. W e wsi L ich ta ,  pow. ra. 
d z y ń s k ie g o  p o d c z a s  przejażdżki łódką 
n a  rzece  Z y śm ien ica ,  u top iły  się: Zofja 
N ie w ę g ło w sk a ,  la t  17 i H e le n a  Bier­
n a c k a ,  la t  16. Ł ó d k ą  k ie row ał Stani- 
s ław  Kot. W y p a d e k  n as tąp i ł  wskutek 
ża r tów  Kota, k tó ry  ro zb u ja ł  łódkę, tak 
że n a b ra ło  s ię  d o  n ie j  w ody  i wszyscv

J  a r-rol/i ł- J  ̂  i   Vw p ad li  d o  rzeki. Kot zdo ła ł  się urato-
w ać. S p ra w c ę  t ra g ic z n e g o  żartu  aresz­
to w a n o .

Lekarz zasztyletow any  
przez brata.

L W Ó W . Z m a r ł  w szp ita lu  lekarz- 
g in ek o lo g ,  dr. Karol Salz, k tó ry  został 
je szcze  w p o n ie d z ia łe k  w ieczo rem  za­
sz ty le to w a n y  przez b ra ta  sw ego, Szy- 
m o n a .  W y p a d e k  te n  rodz ina  trzymała 
d o  d n ia  d z is ie jsz e g o  w ta jem nicy . Bra 
to b ó jc ę  a r e s z to w a n o .  J a k  się  okazuje 
p rzy czy n ą  zb ro d n i  by ła  sprzeczka  o 
zw ro t p ie n ię d z y  w yp o ży czo n y ch  przez 
lek a rz a  rodz in ie .

Katastrofy w  Niemczech.
BERLIN. W N e u b u rg  (Baw arja)  au 

to b u s ,  k tó re g o  szo fe r  chc ia ł  wyminąć 
p rz e je ż d ża ją c y  m o to cy k l ,  w padł na 
d rz e w o ,  p rz y c z e m  dw aj pasażerowie 
p o n ie ś l i  śm ie rć ,  s ie d m iu  zaś odniosło 
c iężk ie  rany .

W H o e c h s t  w z a k ła d a ch  największe 
go  n ie m ie c k ie g o  k o n c e rn u  I. G. Farben 
w y d a rzy ła  s ię  wczora j eksp loz ja ,  przy­
cz e m  z ab i ty  zo s ta ł  j e d e n  robotnik, 
d w ó c h  in n y c h  o d n io s ło  c iężk ie  rany, 
w te rn  c h e m ik  dr. V a lbe rg .

W  o k o licy  S z c z e c in a  zderzyły się 
d w a  p ę d z ą c e  szy b k o  motocykle . Z 
c z te r e c h  jad ą c y c h  —  d w ó c h  zostało za 
bitych , d w ó c h  in n y ch  zm ar ło  w szpi­
ta lu .

Potw orny  mord.
KATOW ICE Dn. 27 b .m . z n a le z io ­

no  zwłoki J ó z e fy  S roków ny , k tó ra  z o ­
s ta ła  u d u s z o n a  w m ie sz k a n iu  W ik to ra  
K w ia tkow sk iego . T r u p a  S ro k ó w n y  z n a ­
lez io n o  p o d  łó żk iem . P ie rw sz e  p o d e j ­
rz e n ia  s k ie ro w a n e  zo s ta ły  przec iw  
K w ia tk o w sk iem u ,  k tó ry  zos ta ł  a r e s z to ­
w any . W ładze  ś led cze  p ro w a d z ą  docho-
<+Zf»nia

W kilku wierszach.
—  B a w iący  w S z to k h o lm ie  gen. Fa 

b ry cy  o b e c n y  był na  ćwiczeniach gwar 
dji p ie c h o ty ,  odw iedz ił  pierwszy kor­
p u s  w o jsk  inżyn ie r j i ,  gw ard ję  kawa- 
lerji i in n e  pu łk i .  P o p o łu d n iu  gen. Fa- 
b ry cy  z łożył w izy tę  na  ra tu szu  i zwie­
dził  S z to k h o lm . W ie c z o re m  był wyda­
ny  b a n k ie t  n a  cześć  g e n .  Fabrycego w 
p o se ls tw ie  R P. z u d z ia łe m  generałów 
szw edzk ich .

—  P re z y d e n t  R o o sev e l t  podpisał 
p ro je k t  u s ta w y  o  za b e z p iec z e n iu  neu­
t r a ln o ś c i  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  w ra­
zie w ojny.

—  W czora j  p rzyby ła  do  G dyni z re­
w izy tą  d o  f lo ty  po lsk ie j  e s k a d ra  torpe­
d o w c ó w  d u ń s k ic h .  W  sk ła d  jej wcho­
d z ą  trzy  to rp e d o w c e ,  a  mianowicie 
„ S p r in g e re r" ,  „ H a v h e s t e n “, „Stoern“ 
o raz  s ta te k  e sk o r to w y  „B eskyd tteren" .

—  A u to b u s ,  w iozący  d e legac ję  emi 
gracji  p o lsk ie j  n a  k o n g re s  młodzieży 
ka to lick ie j  w B rukse li  u leg ł  wypadkowi. 
J e d e n  z d e le g a tó w  n a z w isk ie m  Józef 
P aw lak ,  w y s k a k u ją c  z n ie g o  wpadł na 
s to jący  o b o k  s a m o c h ó d  i zab ił  się.

—  W S a n  P ie tro  A n g l ia n a  (Włochy) 
zaw alił  s ię  su f i t  w g m a c h u  szkoły P0' 
w szech n e j  w cz a s ie  lekcji katechizmu, 
n a  k tó re j  b y ło  4 0 -c io ro  dzieci. Spo 
g ru z ó w  w y d o b y to  6  c io ro  dzieci ciężko 
r a n n y c h ,  in n e  zdo ła ły  u ra to w a ć  się-

—  G ło śn y  p isa rz  f ran cu sk i  Henryk 
B a rb u s s e ,  k tó ry  p rz e b y w a  w Mosk*' 
o d  d łu ż s z e g o  c z a su  leży w s z p i t a l u  
agon ji .  B a r b u s s e  d o tk n ię ty  je s t  o d d a  
na  g ru ź l icą  p łuc, k tó ra  w o s t a t n i e  
c zasach  p rzy b ra ła  o s t ry  c h a ra k te r .

—  Mjr. Z iem b iń sk i  na 
sz k o ln e j  w d r o d z e  p o w ro tn e j  z ? '^ j e 
w y lą d o w a ł  w czo ra j  z ra n a ,  po p r z e l o c   ̂
n a d  Sofją ,  w B u k a re sz c ie .  O S o d z - 
z ra n a  lo tn ik  polski w y s ta r to w a ł  do li­
n iow iec , gdz ie  z a t rz y m a ł  się k r_° '
w ie c z o re m  był w e  Lw ow ie, a dzis
no  p rzy lec ia ł  do  W arszaw y .

—  B urze ,  p o łą c z o n e  z u l e w n y m  
d esz c z e m , w yrządziły  o n e 9^aj P °waf  y 
szk o d y  w c a ły m  P ie m o n c ie  (W toC 
G m in a  G a rb a g n a  z n a jd u je  się _w ca
ci p o d  w o d ą .  W o d y  za la ły  źródła 
c z a n e  w S a rd ig l ia n e ,  n iszcząc  sz 
u rz ą d z e ń  w uzd ro w isk u .  w

—  Polic ja  ś le d c z a  a re sz to w a  a 
C h e łm ży  k o re s p o n d e n ta  „Słowa 0
s k ie g o “ F e lik sa  Schufca ,  k tóry  Pu ko­
n ie  n a w o ły w a ł  do  b o jk o to w a n ia



Kierownictwo 6 ki. koedukacyjnej prywatnej 
SZKOŁY POWSZECHNEJ oraz PRZEDSZKOLA

STANISŁAWY L I 6 Ę Z 0 W N Y
■ d Częstochowa, Aleja Kościuszki 8. — Telefon 11-86.

przyjmuje zapisy do wszystkich klas oraz przedszkola. 
Kancelarja czynna od godziny 9 do 12 oraz od 15 do 18-

„Poseł z terenu i interes okręgu".

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Piątek 30 s ie rp n ia ,  f  R óży  L im a ó sk ie j .  
W s c h ó d  s łońca o g. 4,54. Z achód  o g. 18,34.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z czw ar tku  n a  p ią te k :  N ow y 

R y n ek ,  A leja  W olnośc i .
W  nocy z piątku na sobotę : II  A leja, — 

Ostatni Grosz.

Nowy sędzia  okręgow y w Czę­
stochowie. Prezes Sądu Okręgowego 
w Piotrkowie, ze względu na niedosta­
teczną liczbę sędziów okręgowych w 
Częstochowie przydzielił naszemu mias­
tu jeszcze jeden etat sędziego okręgo­
wego. Będzie to siódmy w naszem mie­
ście sędzia okręgowy i będzie przydzie 
lony do wydziału karnego.

Z m ag ls tra tu ry  do pales try . Jak
się dowiadujemy, kierownik wydziału cy 
wilnego Sądu Grodzkiego sędzia Dymitr 
Mirman w najbliższych dniach przecho­
dzi z magistratury do palestry i otwo­
rzy kancelarję adwokacką w Krzepicach. 
Sędzia Mirman cieszy się ogólnie opin- 
ją doskonałego cywilisty. Będzie on cen 
nym nabytkiem dla miejscowej pales­
try, która zyskuje pierwszorzędną siłę.

Dalsze k redy ty  dla ro ln ic tw a.—
Państw. Bank Rolny uruchomi wkrótce 
kredyty w sumie 4 miljonów złotych 
na popieranie i rozwój chłodnictwa. 
Kredyty rozprowadzone będą za pośred 
nfctwem spółdzielni rolniczych.

Niezależnie od kredytów na chłod­
nictwo, uruchomione będą kredyty na 
ceie ogrodnicze i sadownicze.

Nauka m o d e la rs tw a  lotniczego 
W szkołach. W nowym roku szkol­
nym 1935/36 wprowadzony będzie do 
programu nauczania w publicznych 
szkołach powszechnych i gimnazjach 
nowy przedmiot, a mianowicie nauka 
modelarstwa lotniczego.

W ramach nauczania zajęć praktycz­
nych wprowadzona będzie nauka mo 
delarstwa lotniczego w klasie VI i VII 
szkół powszechnych oraz w klasie 1 i 
IV gimnazjum.

Naukę modelarstwa lotniczego wpro 
wadza ministerstwo w porozumieniu z 
LO.P.P., która to organizacja zobowią­
zała się dostarczyć szkołom powszech­
nym konieczne dla nauczania tego 
przedmiotu materjały.

W gimnazjach wydatki związane z 
nauką modelarstwa lotniczego pokrywa- 
ne będą z administracyjnej taksy szkol­
nej.

Poza tern L.O.P.P. organizować b ę ­
dzie specjalne kursy dla nauczycieli 
szkół powszechnych i gimnazjalnych, 
którzy nauczać będą modelarstwa lot­
niczego.
. Przygotowywana jest również spec­
jalna broszura o modelarstwie lotniczem 
Przeznaczona dla młodzieży.

I Kino „LUNA”
^  Dziś monumentalny film, ilustrujący 
w  czyny i miłostki, ostatniego sułtnna

I Tri: c z e r w o n y

; sułtan  s
Najczulszy kochanek!

^  Największy zbrodniarzl
a* W rolach głównych: tytan ekranów 
^  P R I T Z  KORTNER, piękna AD­

RIENNE AMES I NILS ASTHERI Na d Program, N a jn o w s z y  T y g o d -
<jg, P a r a m o u n t u  ffpobyt ministra 9$ 

ecka w Berlinie) o r a z  T y g o d n ik  ^  
2ag r .  P A T . i Aktualności krajowe. ^

Z przeszłości S traży Ogniowej 
W  Częstochowie. Zarząd Straży Og 
niowej w związku z zamieszczonym w 
tych dniach na łamach naszego pisma 
życiorysem czołowego kandydata nasze­
go okręgu ministra Jerzego Paciorłsow- 
skiego komunikuje nam, że dziad p mi 
nistra ś.p. Franciszek Paciorktwski był 
prezesem Straży Częstochowskiej w la 
tach 1878—1880 Portret ś p. F. Pacior 
kowskiego wisi na honorowem miejscu 
w sali posiedzeń Zarządu Straży Ognio­
wej.

O obniżkę o p ła t  pocztowych w 
obrocie Z zagran icą . Samorząd go­
spodarczy zwrócił się do Ministerstwa 
Poczt i Telegrafów z mamorjałem, pod­
nosząc, że stawki taryfy pocztowej, te ­
legraficznej i telefonicznej w obrocie 
wewnętrznym uległy w ostatnich cza­
sach kilkakrotnym obniżkom, natomiast 
stawki taryfowe w obrocie z zagranicą 
w większości wypadków pozostały na 
niezmiennym wysokim poziomie.

Obecna wysokość tych stawek sta­
nowi znaczne obciążenie, tak dla sfer 
gospodarczych, jak też i dla najszer­
szych warstw społeczeństwa.

Ponadto, w bardzo licznych wypad­
kach, tak w obrocie telegraficznym i 
telefonicznym, jak też przesyłek listo­
wych i paczek pocztowych, stawki s to­
sowane w Polsce są wyższe od analo­
gicznych stawek, stosowanych zagrani­
cą w obrocie z Polską.

To też starania samorządu gospo­
darczego idą w kierunku obniżenia sta 
wek taryfy pocztowej, telegraficznej i 
telefonicznej przynajmniej o 20 — 25 
procent.

Dezynfekcja te rendw  podjasno- 
gćrsklcg. Jak  wiadomo, przez Czę­
stochowę w ciągu ostatnich dni prze­
szło blisko 300 tysięcy pątników. Lwia 
część ich obozowała pod gołem nie­
bem  w okolicach Jasnej Góry, dziesiąt 
ki tysięcy zakwaterowały się w do ­
mach i mieszkaniach prywatnych.

Obecnie po zakończeniu kulmina­
cyjnego okresu pątniczego miejski wy 
dział zdrowia zarządził gruntowną de­
zynfekcję całego terenu  podjasnogór- 
skiego. Wszystkie ustępy w dzielnicy 
jasnogórskiej mają być polane karbo­
lem, posypywane wapnem i t. p.

Jednocześnie Wydział zdrowia wy­
stąpił do Zarządu Miejskiego o urzą­
dzenie na ul. Klasztornej klozetu na 
kilkadziesiąt osób dla potrzeb przyby­
wających na Jasną  Górę Pątników.

P ro tes ty  w ekslow e w lipcu. — 
Liczba zaprotestowanych weksli w Pol­
sce wyniosła (w tysiącach sztuk) w 
lipcu br. 132 8 wobec 123 7 w czerwcu 
br. i 132.0 w lipcu 1934 r.

Suma weksli zaprotestowanych wy­
nosiła (w miljn. zł.) w lipcu br. 20.2 
wobec 18.8 w czerwcu br. i 34.5 w lip­
cu 1934 r.

Ujęcie spraw cdw  zuchw ałe j k ra ­
dzieży m ieszkaniowej. W ubiegłą 
niedzielę zamieszkały w domu przy 
ul. Garibaldiego 24 p. Józef Frykacz 
padł ofiarą zuchwałej kradzieży. Zło­
dzieje przy pomocy włamania dostali 
się do jego mieszkania i skradli 770 
zł. gotówką i weksel na 100 zł.

Wydział śledczy wykrył sprawców 
kradzieży, z których dwoje z polecenia 
władz sądowych osadzeni zostali w wię 
zieniu. Są to Antoni Kaczmarek i J ó ­
zefa Celt. Trzeci zaś wspólnik został 
również ujęty i w dniu dzisiejszym zo­
stanie również skierowany do więzie­
nia

Wobec plagi kradzieży należy pa­
miętać, źe najpewniejszą lokatą osz­
czędności jest Komunalna Kasa O- 
szczędności.

■Sali
Wacław Kobyłecki.

We wczorajszym numerze „Słowa” 
omówiliśmy szczegółowo kandydaturę p. 
min. Paciorkowskiego i te korzyści dla 
okręgu, jakie to nazwisko daje.

Dziś przechodzimy skolei do nazwi­
ska drugiego czołowego kandydata po­
selskiego p. prezesa Wacława Kobyłec­
kiego. Obszerny życiorys tego działacza 
społecznego był już podany w Nr. 25 
„Słowa”, więc nie będziemy wracali do 
pięknych kart jego przeszłości, a zasta­
nowimy się jedynie nad temi argumen­
tami które przemawiają za tę kandy­
daturą. — Poseł z terenu, poseł miej­
scowy — to bardzo ważne i dobitne 
hasło.

Ale jest i pewne zastrzeżenie. Czy 
wystarczy aby poseł byJ tylko z terenu 
i aby reprezentował dany okręg?

Prócz samego pochodzenia z terenu 
i prócz szczerych chęci godnego repre­
zentowania swego okręgu, potrzeba jesz­
cze coś więcej. Potrzebne jest posiada­
nie um ejętności podchodzenia do spraw, 
szybka orjentacja i umiejętność ich 
przeprowadzania.

A tych zalet drugiemu z kolei czło- 
łowemu kandydatowi zdaje się nie brak. 
Znamy przecież dobrze Jego dotychcza­
sową pracę społeczną, znamy jak gorli­
wie i bezinteresownie poświęcał z wiel­
ką korzyścią czas dla prac na terenie 
Federacji Związku Obrońców Ojczyzny, 
jak godnie reprezentował Związek Le­
gionistów, w szeregach których spędził 
młode lata swego życia. A obok tego 
wykazał się jako dobry i znający głębo­
ko życie i jego stronę gospodarczą, go­
spodarz i kierownik takiej instytucji jak 
Komunalna Kasa Oszczędności powiatu 
Częstochowskiego. Skromny zarodek tej 
instytucji posiadającej zaledwie 100.000 
zł. kapitału zakładowego i skromne pod 
najęte lokum, potrafił doprowadzić do 
rozkwitu, stawiając ją na jednem z czo­
łowych miejsc. Doprowadzając jej obrót 
roczny do 60 miljonów złotych uczynił 
z niej poważną instytucję bankową c ie­
szącą się zaufaniem ogółu.

Ą więc egzamin społeczny i gospo­
darczy zdał bezsprzecznie. Jednak poza 
temi zaletami kryje się jeszcze jedna. 
Nie dość być dobrym gospodarzem na 
swoim podwórku 1 dobrze znać bieg 
spraw w zasięgu ściśle zakreślonym pe- 
wnemi granicami, — potrzeba jest po ­
siadania zdolności i umiejętności pod­
chodzenia do różnych zagadnień z róż­
nych dziedziń życia społecznego.

Dobry gospodarz na roli będzie się 
znał tylko na sprawach gospodarstwa 
rolnego, dla przemysłowca obcą będzie 
sprawa gnębiąca rolnika, lekarz, na- 
przykład, nie będzie wyznawał się na 
potrzebach rzemiosła, a dobry rzemieśl­
nik na zagadnieniach kodyfikacji usta­
wodawstwa prawnego.

Rozumiem, że mało jest ludzi uni­
wersalnych, a prawie że całkiem niema 
ludzi, którzyby byli „fachowcami” we 
wszystkich dziedzinach życia codzien­
nego. Tern nie mniej istnieją jednak 
jednostki o szybkiej i doskonałej orjen- 
tacji, które z łatwością wnikają w spra­
wy, * któremi życie nie zbyt często ich

nawet styka, ale którzy potrafią zrozu­
mieć treść zagadnienia i opanowawszy 
pierwsze trudności, rzeczowo i objek- 
tywnie do spraw tych podchodzić. T a­
kie jednostki, o ile posiadają za sobą 
pewien egzamin społeczny, a jednocześ­
nie znając dobrze samorząd, zdały je­
dnocześnie egzamin gospodarczy w ży­
ciu praktycznem — najwięcej odpowia 
dają na stanowisko godnych reprezen­
tantów pewnych okręgów, stanowiących 
ośrodek zbiorowy życia społecznego.

Ideałem posła z okręgu jest, nie 
znajomość pewnej ściśle zakreślonej 
dziedziny życia i postanowienie obrony 
w przyszłym Sejmie spraw pewnej, śc i­
śle określonej, a z nim związanej war­
stwy społecznej, lecz wszechstronność, 
objektywizm i umiejętność rozstrzygania 
spraw w szerszym widnokręgu widze­
nia.

Poseł z okręgu jest reprezentantem 
nie rolnictwa, rzemiosła, warstwy urzęd­
niczej, lub ciężkiego przemysłu, lecz
je s t  rep rezen tan tem  całego s p o łe ­
czeństw a 1 po trzeb  jego życia zbio­
rowego.

Rozstrzyganie spraw dotyczących 
dziedziny życia jednej warstwy społecz­
nej, winno odbywać się jednocześnie 
pód kątem widzenia niższych warstw i 
klas społecznych

Sprawy dotyczące pewnych grup i 
klas winny szukać rozwiązania czy to 
w izbach rolniczych, czy też rzemieśl­
niczych, przemysłowych lub pracy.

Gdyby było inaczej, ordynacja wy­
borcza przewidziałaby nie posłów z o- 
kręgu, lecz posłów z poszczególnych sta 
nów i grup społecznych, a wówczas i 
ustrój nasz musiałby się zmienić.

Sprawy zawodowe, sprawy stanowe 
i zagadnienia życia gospodarczego pe­
wnych warstw społecznych winny roz­
strzygać się przedewszystkiem w od­
nośnych izbach, a zadaniem sejmu jest 
koordynowanie tych zagadnień.

I tu znów na pierwszy plan wysunie 
się nie sprawa bronienia ślepo intere­
sów tylko jednej warstwy, lecz umiejęt 
ne rozstrzyganie spraw w szerszej pła­
szczyźnie przy rzeczowem uwzględnie­
niu interesów, często zbyt sprzecznych, 
najrozmaitszych grup społecznych.

Przeglądając listę naszych kandyda­
tów stwierdzić należy, że ludzi takich 
mamy i pomijając dziś korzystną kandy 
daturę p. min. Paciorkowskiego, którą 
szczegółowo omówiliśmy w onedgajszym 
numerze „Słowa”, uznać musimy, że 
kandydatura i drugiego naszego czoło­
wego kandydata prez. Wacława Koby­
łeckiego w zupełności odpowiada omó­
wionym wyżej warunkom. Jerzy W-cki

Urzędnik M agistratu p ad ł ofiarą 
złodziei. Przykrej niespodzianki do ­
znał w ub. niedzielę urzędnik Magistra­
tu p J. Nirenberg. Niewykryci dotych­
czas sprawcy dostali się do jego miesz­
kania przy ulicy Ogrodowej, naprzeciw 
t. zw. Domu Ulenowskiego i korzysta­
jąc z nieobecności domowników skradli 
znaczną ilość garderoby, bielizny i t. d. 
o^az 310 zł. gotówką. Mieszkanie nie 
było ubezpieczone od kradzieży.

Zam iast na W arszaw ę pom asze  
row ał na Zawodzie. We wsi Miedź­
no aresztowany został i z polecenia 
władz sądowych osadzony w więzieniu 
20-letni Stanisław Nowicki, członek 
Stronnictwa Narodowego, który w ostat­
nich czasachjwykazywał ożywioną działal­
ność na terenie gminy Miedźno, organi­
zując bez zezwolenia władz pochody. 
Akt oskarżenia zarzuca mu zniesławie­
nie członków Rządu i publiczne poma­
wianie ich o szkodliwe dla kraju zamy­
sły.

Młodociany zapaleniec wygłaszał 
przemówienia, w których ze szczegól­
nym naciskiem podkreślał, że Mussolini 
zorganizował marsz na Rzym i siłą zmu 
sił króla do oddania mu władzy. Podob­
nie Hitler na fali gniewu ludowego do 
szedł do władzy więcej niż cesarskiej 
w Niemczech Stąd wniosek prosty i o- 
czywisty, że również i w Polsce tylko 
siłą można zdobyć rządy.

Starostwo za organizowanie nielegal­
nych pochodów skazało Nowickiego na 
10 dni bezwzględnego aresztu. Pozatem 
będzie odpowiadać on z art. 127 K. K. 
(obraza władzy lub urzędu publicznego).
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Nadzwyczajne posiedzenie Fede­
racji P.Z 0.0. W n iedz ie le ,  d n ia  1 
w rześn ia  o godz. 16 w g m a c h u  ra tusza ,  
sa la  N° 8, o d b e d z ie  sie n a d zw y cza jn e  
p o s ie d z e n ie  zw iązków  s fe d e ro w a n y c h  
w p e łn y ch  s k ła d a c h  o s o b o w y c h .

Na p o s ie d z e n iu  tern  o b e c n y  będz ie  
m in is te r  op iek i  spo łeczn e j ,  p Je rz y  
P ac io rk o w sk i .

Aresztowanie s tudenta  Politech 
nlki Warszawskiej. W dniu wczoraj 
szym  aresz tow any zos ta ł  i osadzony w 
a re sz c ie  s tu d e n t  wydziału c h e m ic z n e g o  
na  P o l i te c h n ic e  W arszaw skie j 21 -letni 
Jó ze f  R u tsz te in ,  zam ieszka ły  w dom u  
przy ulicy D ąbrow skiego 14. Z na jdu je  
s ię  on pod za rzu tem  upraw iania  działa ł 
n ośc i  kom unis tyczne j na te ren ie  m ias ta  
Częstochow y.

4 la ta  więzienia i 5 lat domu 
poprawy za kradzież. W dniu w czo­
rajszym  Sąd Grodzki wydał przykładnie  
surowy wyrok na z łodz ie ja ,  sy s tem atycz  
n ie  i zaw odow o upraw ia jącego  ten  nie- 
zaszczytny zawód.

Skazany zos ta ł  na 4 lata w iezienia  i 
n a s tęp n ie  na 5 lat przym usow ego poby­
tu w d o m u  pracy niepozbawic.ny s m u t­
nego  rozgłosu  złodziej w arszaw ski 40 le 
tni Henryk Fijałkowski, oskarżony o to, 
że  przed kilku m ies iącam i wraz z dw o­
m a  w spólnikam i dokonał  kradzieży m ie ­
szkaniowej z w łam an iem  na sz k o d ę  p. 
Paszk iew iczow ej.

Wspólnicy Fijałkowskiego skazani zo 
s ta l i  po 1 roku więzienia .

Kwota emigrantów z Polski do 
Brazylji na rok przyszły. W ładze  e- 
m igracy jne  o trzym ały  w iadom ość  o u s ta  
leniu przez rząd  brazylijski nowej kw o­
ty dla w ychodźców  z Polski na rok 
przyszły. Cyfra em igran tów  Po laków  o- 
k reślona  zos ta ła  tylko na 2.307 osób. 
J e s t to  kwota bardzo  n iezn aczn a  i o p a r­
ta  zos ta ła  na danych  przedw ojennych .

„Czarna krosta" w powiecie czę­
stochowskim. Na te re n ie  wsi Rząsa- 
wa (gm. Rędziny) od  pewnego czasu  da  
je się zauważyć w śród  bydła  groźna  
cho roba  „w ąglika” , pospolicie znana  pod 
popu larną  nazw ą „czarnej k ros ty” . C ho­
ro b a  ta  ła tw o  udz ie la  s ię  ludz iom , dla 
k tórych zazwyczaj kończy s ię  śm ierc ią .  
W zw iązku z tern władze w zbroniły wy­
wozu z zagrożonej wioski nab ia łu .

Sensacja Sportowa dla Często­
chowy. W niedz ie lę ,  d n ia  1 w rześn ia  
b. r. o godz. 11 m in . 30 w P a rk u  3-go 
M aja n a  k o r ta c h  K.O.S. „V ic to r ja” zo ­
s ta n ie  ro z e g ra n y  e m o c jo n u ją c y  m ecz  
law n te n n iso w y  m iędzy :  Ł ódzk im  Klu­
b e m  S p o r to w y m , a m ie jsco w ą  „Victor-
ją”-

W s tę p  n a  w szystk ie  m ie jsc a  po  25 
groszy .

Echa krwawego zajSda przy uli 
Cy Okrzei. Działo s ię  to  w s a m ą  wi- 
gilję  B o żeg o  N a ro d z e n ia .  N ie jak i  ft- 
dolf M acha lsk i ,  p rz e c h o d z ą c  u licą  O- 
krzei n a  R akow ie , s p o tk a ł  sw o jeg o  zna  
j o m e g o  C zes ław a  K leczkow sk iego  i 
g rzeczn ie  pozd row ił  go, uch y la jąc  
czapk i i m ó w ią c  „ d z ie ń d o b ry ”. Lecz 
z a le d w ie  zdąży ł o n  u jść  k ilkadz ies ią t  
k ro k ó w , zos ta ł  d o g o n io n y  p rzez  Ma 
c h a lsk ie g o ,  k tó ry  doskoczy ł  d o  n ie g o  
i z ty lu  zranił  go n o ż e m  w p łecy . W y ­
w iąza ła  się  d łu g a  i z a ż a r ta  bó jka .  Z 
p o m o c ą  n a p a d n ię te m u  posp ie szy ł  b ra t  
j e g o  B ron is ław , u z b ro jo n y  w szp ad e l  i 
rzucił s ię  n a  K leczkow sk iego . O baj 
b ra c ia  w sp ó ln em i siłam i pow alili  n a  
z ie m ię  K leczk o w sk ieg o  i w ów czas  d o ­
p ie ro  Adolf M ach a lsk i  zaczą ł  s ię  p a ­
stw ić n a d  p rz e c iw n ik ie m , k o p ią c  b u ­
t e m  le ż ą c eg o .

W czora j  K leczkow ski i oba j  b rac ia  
M acha lscy  za udzia ł  w b ó jce  sk a z a n i  
zostali po  1 roku w ięz ien ia  z zaw iesze ­
n iem  w y k o n a n ia  w y roku  n a  p rz e c ią g  
lat 5 ciu.

K i e r o w n i c t w o  Koedukacyjnej Prywatnej

Szkoły Powszechnej komitetu Rodzicielskiego
przy Gimn. Państw, im. J. Słowackiego

zawiadamia, że w pisy  do  w systk ich  k las  (z p o w o d u  kilku w o ln y ch  m ie jsc  
w ty m  roku  w y ją tk o w o  i d o  VI o d d z ia łu )  p rz y jm u je  s ię  w kancelarj*  
Szkoły. A leja  K ościuszki 8, co d z ie n n ie  o d  godz. 10 — 12 i 17 —  18 

z w y ją tk ie m  n iedz ie l  i św iąt.

Jak kolejowa wieża ciśnień w Częstochowie
ocaliła Józefa Piłsudskiego

P od  powyższym ty tu łem  p. Jó z e f  
W l. Kobylański pub liku je  w „I. K. C .” 
sze reg  c iekaw ych dartych, do tyczących  
poby tu  M arszałka  Józe fa  P i łsu d sk ieg o  
w roku  1905 w C zęs to ch o w ie .

U w ięziony  w X pawilonie  Cydadeli  
W arszaw skie j,  odsun ię ty  p rzem o cą  od 
pracy n iepod leg łośc iow ej,  k tó ra  była  t re  
śc ią  jego życia  — n ie  m ógł P iłsudsk i  
pogodzić  s ię  z tą  p rzym usow ą b ezczy n ­
no śc ią  w śród  c z te re ch  c iasnych  i po n u ­
rych ścian  w ięz ienne j  celi. P rzem yśli-  
w ał o w ydostan iu  się  na w olność. I o to  
począ ł  u m ie ję tn ie  udaw ać  cho rego . Nie 
poznały  się  na tern w ład ze  rosyjskie i 
wysłały P iłsudsk iego  do szp ita la  św. 
M ikołaja C udotw órcy  w P e te rsb u rg u .  Na 
to  P iłsu d sk i  czekał: przy pom ocy swych 
dzie lnych  polskich  towarzyszy, zn ikną ł  
pew nego dn ia  ze szpita la , ba, naw e t  w 
P e te rsb u rg u  go już n ie  było, ani naw et 
w g ran icach  Rosji Z na laz ł s ię  już  dale  
ko na sze rok im  św iecie , aż  o s iad ł  w 
Krakowie. Lecz n ie  p rze rw a ł  pracy n ie ­
p od leg łośc iow ej.  B ęd ąc  w Krakowie k ie ­
ro w a ł  dalej akcją  bojową na te re n ie  Kon 
gresówki.

P o  u c ieczce  z P e te r sb u rg a  poznały  
w ładze  rosyjskie  p o d s tęp  P iłsudsk iego . 
N a ty ch m ias t  poszły  a la rm u jące  d ep e sz e  
d o  w szystk ich  zarządów  ż a n d a rm erj i  i 
p o s te ru n k ó w  granicznych , nakazu jące  
b aczn ą  uwagę i a re sz to w an ie  P iłsudsk ie  
go, k tó rego  fo tografje  z dok ładnym  ryso 
p isem  ro zes łan o  wokół. B ę d ą c  w Krako 
wie, nie zw ażał P i łsu d sk i  na te  ro sy j­
sk ie  nakazy i listy gońce  ro zes łan e  za 
n im . Był n ieus traszony  i w ciąż z n a r a ­
żen iem  nietylko osob is te j  wolności, ale 
i życia, p rzek racza ł  raz  po raz  kordon  
graniczny, odbyw ając  cz ę s te  wyjazdy

konspiracy jne  z K rakow a do zabo ru  r o ­
syjskiego, g ło sząc  i sz e rz ą c  sw ą ideolo- 
gję o n iepod leg łośc i  Polski.

Bvło to  w r. 1905. P o d c z a s  jednego  
z tak ich  ta jem n iczy ch  wyjazdów, dow ie­
dzia ła  s ię  żan d a rm e r ja  rosyjska, że P i ł ­
sudsk i  pojaw ił s ię  w C zęstochow ie . P o ­
s taw iono  na  nogi zg ra ję  s iepaczy  m o ­
sk iew skich  i ro zp o czę ły  s ię  p rz e t rz ą s a ­
nia w szystkich  n iem al  dom ów  w p o g o ­
ni za n iebezp iecznym  P olak iem . D arem  
n e  jednak  były poszukiw ania . P i łsudsk i  
był w C zęstochow ie  d o b rze  ukryty. Zao 
piekowali s ię  nim  polscy ko le jarze ,  a 
szczegó ln ie  g rupa  tych, k tórzy poinfor­
m ow ani byii o przyjeździe  P iłsudsk iego  
do C zęs tochow y. W idząc gorączkow e po 
szuk iw sn ia  och rany  za n ieb ezp ieczn y m  
i groźnym  dla ca ło śc i  Rosji bo jow cem  
polskim , ukryli P iłsudsk iego  w wieży 
c iśn ień  kolejowego w odociągu na s tac j i  
C zęs tochow a O sobow a.

Jak  w spom nieliśm y, za ledw ie  kilku 
kolejarzy, pracow ników  „ d e p o t” C zęs to ­
chowa ( tak  w ów czas nazyw ała  się c b e c  
na parow ozow nia) w iedz ia ło  że ten  „ja­
kiś c h ło p  w d łu g ich  b u ta c h " ,  leżący pod 
zb iorn ik iem  wodnym, jes t  P i łsudsk im . 
C zuwali w ięc n a d  jego n ie b e z p ie cz e ń ­
s tw em , n ie  p rzypuszcza jąc  naw et,  że u- 
krywają przysz łego  M a rsz a łk a  Polski, 
W odza i Z b aw cę  N arodu.

K ole jarze  polscy, jako uczniowie P i ł  
sudsk iego , celowali w konspiracyjnej 
p racy  i dz ięk i  ich  u m ie ję tn o śc i  u szed ł  
P iłsudski i tym razem  b liskich , a c h c i ­
wych rąk  s iepaczy  m osk iew sk ich .

Kolejowa wieża c iśn ień  w C zęs tocho  
wie, była do b rą  kryjówką p rzed  pogonią 
ca rsk ich  zbirów.

Ponura zbrodnia zakochanego wieśniaka.
4 ofiary szaleńczej miłości.

7 OTIlhifinfl le gitymację Ubezpieczalni Spo- 
LgUWUIIU łecznej w ydaną  na imię Gitla 
Mine Na 1298140.

D n t r v a h n u  chłopiec do cukierni z  
a U L I  fcCMIIJf  ukończoną szkołą pow ­
szechną. Wiadomość w administracji Stówa,

W ieś Raczyn pod W ie lun iem  była 
w idow nią  ponure j zb rodn i,  k tóre j t ło  
p rzed s taw ia  s ię  nas tępu jąco :

P io tr  Kłobuz, w łaśc ic ie l  4 m o rg o w e­
go gospodars tw a ,  l iczący 29 lat, m a jąc  
żonę  swą we Francji ,  dokąd  w yjecha ła  
na  roboty , przyją ł sob ie  s łużącą ,  18 l e t ­
nią W eronikę  M ajdównę. Gdy po pew ­
nym czas ie  m a tk a  Majdówny d o w ied z ia ­
ła  się , że córka  jej zas tęp u je  we w szyst 
k iem  żonę  K łobuza o d e b ra ła  ją ze s ł u ­
żby.

Okrutne Obyczaje. Jan o w i N aw ro ­
towi, z a m ie sz k a łem u  przy ul. M ick iew i­
cza, w dniu  11 lu tego  br. c h c ia ł  złożyć 
w izytę  n ie jak i W acław  Ś lęzak , lecz  z a ­
s taw szy  za m k n ię te  drzw i, zapros ił  Na- 
w ro tka  do w yjścia , odzy w a jąc  s ię  doń  
w te  słowa:

„W ychodź  ty, psi synu  bo c h c ę  ci 
ł e b  u rż n ą ć ” .

Bynajm niej n ie  zachw ycony  tą  p ro ­
pozycją Nawrot, r zecz  z ro zu m ia ła ,  nie 
o tw orzy ł drzw i. Lecz  po chwili z a u w a ­
żył on, że Ś lęzak  n ap ad ł  na  p rzech o d zą  
ceg o  przez podw órko  jego o jca  i u s i łu ­
je u d e rzy ć  go k am ien iem . W ówczas 
N aw rot w ypadł z m ieszk an ia  i z c iężką  
fa je rk ą  w ręku  pośp ieszył z pom ocą  
z a a ta k o w a n e m u  ojcu. Między N a w ro ­
te m  a Ś lęzak iem  ro z e g ra ła  s ię  kró tka  
lecz gw ałtow na  walka. Uderzony f a je r ­
ką w g łow ę Ś lęzak  lekko s ię  zatoczył, 
lecz  w n as tępne j  za raz  chwili oprzy tom  
n ia ł  i dobywszy noża, s ta n ą ł  w wojowni­
czej postaw ie , g rożąc  Ślęzakowi:

„Jo  c 'ę  na  tym  nożu powieszę*.
Na widok noża  N aw rot z now ym  

przypływ em  bojowej ene rg ji  d o skoczy ł  
d o  Ś lę z a k a  i t rzy k ro tn ie  uderzy ł  go f a ­
je rką  w głowę, a p o tem  wyrwawszy m u 
nóż z ręki, trzykro tn ie  z ran ił  n ożem . 
Nie dość  tego: choc iaż  Ś lęzak  był już

K łobuz zakochany  w przysto jne j Maj 
dównie, s ta ra ł  s !ę w szelk iem i sposobam i 
nak łon ić  ją do pow rotu  w przeciw nym  
razie  groził  zabó js tw em . G roźbę  wyko­
n a ł  onegdaj ran iąc  śm ie r te ln ie  z rew o l­
w eru  Majdównę, jej m a tk ę  Jó z e fę  i b r a ­
ta  jej G aw łow skiego  Jó z e fa  la t  48. Po  
zbrodn i K łobuza  pozbaw ił s ię  życia wy­
s trza łem  z rew olw eru  w głowę. W eroni 
ka M ajdówna po przew iez ien iu  do szpi 
ta la  zm arła ,  m atka  jej walczy ze  śm ier-  
c iężko  postrze lona  w głowę.

ca łkow ic ie  un ieszkodliw iony j n iezdolny  
do da lsze j  walki, N aw ro t  u d e rz y ł  go 
je szcze  dwa razy s iek ie rką  w głowę.

W dniu  w czo ra jszym  S ąd  G rodzki u- 
zna ł  N aw ro ta  winnym p rzek roczen ia  
g ran ic  obrony kon ieczne j  i sk aza ł  go n a  
6 m ies ięcy  w ięz ien ia  z zaw ieszen iem  
w ykonania  wyroku na p rz e c ią g  la t  
t rz e c h .

Willa w o g ro d z ie s u c h a ,  z d r o w a ,
okolona świerkami 

B E Z  P O D A T K Ó W .
4 pokoje z kuchnią. Taras, Hol.

Do sprzedania  — t a n i o  n a  d o g o d n y c h  
w a r u n k a c h .  Ewent.do w ydzierżaw ienia  

Tamże piękne parce le  ogrodowe 
(17-letnie drzewka owocowe). 

Wiadomość: L e k a r z - D e n t y s t a  MICHAŁ 
GREJN1EC w  C z ę s to c h o w ie  II Aleja 24.

Z RAD OM SKA .
— Pan wojewoda Hauke-Nowak 

przeprowadzi lustrację powiatu.
W dn iach  31 bm . i 1 w rześn ia  rb. p! 
w ojewoda Al. Hauke-Nowak p rzep row a­
dzi lu s trac ję  n a sz e g o  powiatu.

Przygotow ania  do  przyjęcia  p. woje­
wody już zostały  poczynione.

— Z akcji przedwyborczej w 
gminie Dmenln W n iedz ie lę  25 bm. 
odbyło  s ię  po n abożeńs tw ie  zebranie 
m ieszkańców  K odręba  i okolicy w licz­
bie  120 osób  gdzie sprawy związane z 
w yboram i omawiali pp. W. Lęśniakow- 
ski, Z. Czubaj i inni. Z ebran i  uchwalili 
rezo luc ję ,  w myśl k tórej wszyscy soli. 
d a rn ie  przystąpią  do  glosowania w dniu 
8 w rześnia  i o b iecu ją  z a c h ęc ić  znajo­
m ych i sąs iądów  do  czynnego udziału 
w w yborach.

Dnia 27 bm. odbyła  s ię  w Dmeninie 
konferencja  dz ia łaczy  samorządowych i 
spo łecznych  w liczbie  54  osób  Sprawy 
w yborcze  referow ali  pp.: W. Lesiakow- 
ski,  J. Wadowski i Z. Czubaj. Na konfe 
renc ji  u s ta lono  plan  akcji  p rzedw ybor­
czej we wszystkich w ioskach . Dyskusja 
w ykazała i s tw ierdz iła ,  że  s tosunek  lud­
ności do wyborów w gm inie  Drnenin 
je s t  pozytywny, a tu  i ów dzie  w pobliżu 
m ias ta  gorączkowa akcja  bojkotowa ze 
s trony zw łaszcza  dz ia łaczy  endeckich 
wykazuje n ik łe  rezu lta ty  i je s t  traktovja 
na  przez m ieszkańców  racze j  z hum o­
rem . Ludność  św iad o m a sw ych obowiąz 
ków w obec  Państw a ,  ze  sw ego prawa 
głosow ania  do przedstaw ic ie ls tw a  naro­
dow ego skorzysta  w ca łe j  pełni.

— Samobójstwo w lesle pod Wy 
godą. W lesie  pod wsią Wygoda, gm. 
Gidle, znaleziono trupa  mieszkanki Lo­
dzi (W ólczańska  23) M arjanny Kita, któ 
ra w ce lu  sam obójczym  wypiła butelecz 
kę  kwasu solnego.

Po  dokonaniu  sekcji sw łok została 
pochow ana  na c m e n ta rz u  parsfjalnym w 
P ław c ie .  D alsze  d o c h o d zen ie  prowadzi 
policja.

— Skazanie komunisty. Sąd 'o-
k ręgow y w P io trkow ie  na sesji wyjazdo 
wej w R adom sku, skaza ł  mieszkańca 
wsi S to b ieck o  Sz laćh . (gm. Radziecko- 
w ice), Mieczysława O w czarka  za działał 
n o ść  wywrotową na  pó łto ra  roku wiązie 
nia z pozbaw ien iem  praw obywatelskich 
n a  5 lat.

— Nieostrożni pątnicy spowo­
dowali pożar lasu. W les ie  pąństwo 
wyrn leśn ic tw a Niesulów pod  wsią Gór­
ka tuż  przy d ro d ze  żytnińskiej wybuchł 
pożar. P as tw ą  p łom ien i pad ło  około 1 
ha  ku ltu r  6 -le tn ich . Z achodzi  przypusz­
czen ie ,  iż pożar pow sta ł od  ognia  rzuco 
nych n iedopałków  przez  odpoczywają­
cych  ta m  pątników. Po lic ja  wszczęła 
dochodzenie .^

— Pożar we wsi Kozaków. W
dniu  26 bm . w ybuch ł pożar  w zabudo­
w an iach  A ndrze ja  Skóry we wsi Koza­
ków. Ogień s t raw ił  dom , dw ie  stodoły 
ze  zbożem  i oborę .  Z na jdu jące  się w o- 
borze  2 św in ie  i 2 c ie lę ta  również zo­
stały  p o c h ło n ię te  p rzez  pożar. Strat) 
w ynoszą 2200 zł. P rzy czy n a  pożaru  nie 
znana.

iio za n a ito ń c i. 
SfaruszKa uczy się 

pływać
mimo 88 lat wieKu.

J e d n a  z n o w o jo rsk ic h  p ływ aln i sta 
la s ię  w id o w n ią  n iezw yk łe j  fsensacji, 
ro zesz ła  się b o w ie m  w śró d  publicznoś­
ci w ia d o m o ś ć ,  że  88-le tn ia  starusz a 
u czy  się  p ły w a ć .

W je d n e j  chwili o to c z o n o  kQSe 
R zeczyw iśc ie ,  u j rz a n o  w w odz ie  s a 
ru sz k ę  u w ie sz o n ą  u sz n u ra ,  t rzym ane 
go  p rzez  n a u c z y c ie la  p ły w a n ia  i w 7, 
n y w u ją c ą  z ca łą  d o k ła d n o ś c ią  ruc y> 
w sk azan e  przez n a u c z y c ie la .

O k aza ło  się, ż e  s ę d z iw ą  uczeń 
je s t  n ie ja k a  pani L iv ings tone ,  krewn 
s ły n n e g o  b a d a c z a  Afryki- ,

W o b e c  t a k  cz ę s ty c h  w yp ad k ó w  
n ięo ia  p o d c z a s  k ąp ie l i  m orsk ich ,  s 
ru szka ,  b ę d ą c a  zw o le n n ic z k ą  tyc 
pieli, p os tanow iła ,  bez w zględu  na 
w iek , n a u c z y ć  się p ływ ać . ..

Po  p ó łg o d z in n e j  lekcji, Poclc* 
rej w y k aza ła  n a d z w y c z a jn ą  ruch 
i z ro z u m ie n ie  w szystk ich  ws 
d a w a n y c h  je j  p rzez nauczyc ie la^  ^  
n ia  p ływ aczka  ośw iadczyła ,  ze

kAa-*A«iMAceuTvcKMe .rxhxAeoB-
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Droga wolna!!

Polityka — dziwne słowo. Ile zna- 
zeń podkłada pod nie myśl ludzka. De 

L cja słowa „polityka” w rozumieniu 
Drzeciętnego obywatela, czytającego ga- 
z e t y ,  zabrałby może kilka arkuszy dru­
tu choć uczony filolog określiłcy sens 
slówa tego w kilku zdaniach. Zresztą— 
najpewniej niezrozumiałych. Bo już tak 
ci uczeni do nas mówią...

p o l i t y k a  — słowo, przy którem wzru 
sza się ramionami i powiada: „to nie 
dla mnie... ja tam jestem uczciwy czło­
w iek ... to dla zawodowców ..” a w gło­
sie brzmi lekceważenie i niepokój jed­
n o c z e ś n ie .  Polityka i kombinacja — dwa 
s ło w a , które się w umysłach realnie my 
ś lą c y c h  ludzi sprzęgły w fałszywie  
b r z m ią c y  akord. Przeżycia ludzkie, rze­
c z y w i s t o ś ć  — rzuciły jednaki cień na 
oba pojęcia.

„Zawodowy polityk” — proszę sobie 
w y o b r a z ić ,  że wejdzie do was którego 
jnia człowiek i przedstawi kartę wizyto 
wą z temi pod nazwiskiem słowy Tru­
dno przypuścić, że przyjmiecie go z o- 
t w e r te m i  ramionami, wylewną czułością 
i sentymentem zaufania.

Bo taki już los spotkał to słowo i 
pojęcie, które ono wyraża...

Polityka i partja — też dwa sprzęg­
nięte słowa. Partja robi politykę i poli­
tyka robi się w partji. Kombinacja —  
polityka — partja, trzy słowa, a jedno 
pojęcie. Razem — coś, czego lepiej się  
wystrzegać. Interes osobisty i interes 
partyjny — dwa niby różne, pierwotnie 
sprzeczne ze sobą pojęcia, a w rzeczy­
wistości, w skali przeżyć narodów całe­
go świata — to dziś już synonimy, jed- 
noznaczniki.

Pierwsze lata powojenne. Ludzkość 
wyzwolona z okopów. Obalone trony sa 
mowładnych monarchów. Świty wolnoś­
ci. Rozwój polityki i partyj. Parlamenty, 
coraz bardziej demokratyczne konstytu­
cje, wszechwładza partyj i triumfy 
interesu osobistego. Zawiść, zawiedzio­
ne ambicje, utrwalenie bytu materjalne- 
go jednostki na przesłankach i podsta­
wach politycznych. Krótki, przyspieszo­
ny. skoncentrowany proces gnilny — roz 

rewelacje, powódź oskarżeń, pie- 
mędze, dużo pieniędzy, brak pieniędzy 
im  . *Ĉ ' skąd je zdefraudowano). Doj 
idy i Żyrardów w Polsce, Marta Hanau 
i tevisky we Francji, bracia Barmat w 
lemczech, Samuel Insull w Ameryce. 
oniec, klapa, plajta, fiasco...

Nowa generacja, młodzi —  ci, którzy 
r°'nę Ptsekyli w okopach, a okres zdo 
y"1,czego Pochodu partyj spędzili na li- 

j8jlu s'ę 2 fan — dochodzą do głosu, 
e nostki, biorące na siebie odpowie- 

* n°ść, wypowiedziały wojnę zbioro- 
l 1 ,f]!eo^P°wiedzialności partyj. Zamiast

naczel

Utajcie i rozpowsze- 
chniajcie „Słowo14.

Kończą sią ferje szkolne
Rozpoczynają się kłopoty I zmartwienia.

Wszystko się kończy. Kończy się 
też to co najlepsze, zwłaszcza dla mło 
dzieży— wakacje szkolne. Niedługo już 
zaludnią się ulice Częstochowy. Mło­
dzież wróci do szkół. Z nowemi siłami, 
z nowym zapałem.

Ale nowy rok szkolny przyniesie też 
now e troski. Troski przedewszystkiem  
materjalne. Rodzice o wszystkiem pa­
miętać muszą. Pamiętać muszą też o 
nowych książkach szkolnych.

To jest bólów ból, który co roku z 
nową siłą wypływa. Płynność naszego  
ustroju szkolnego, ciągłe zmiany i nie- 
zawsze celow e i dostatecznie przemy­
ślane reformy— to wszystko odbija się 
szczególn ie przykro na kieszeniach ro 
dziców.

W dziedzinie podręczników szkol­
nych panuje u nas wyjątkowy wprost 
bałagan. Nikt nie wie czego się trzy­
mać i czego się wogóle spodziewać.  
Nie wie nikt: ani rodzice, ani dzieci, 
ani nawet nauczyciele. Niewiadomo  
zgóry, co tam znowu w ministerstwie 

ktoś wpływowy wymyśli 
czy też jakaś kombinacja ostatecznie  
przeważy.

Zbliżający się rok szkolny wszyst­
kich więc stawia w położenie bardzo 
kłopotliwe. A już największy kłopot 
spada na księgarzy.

Bo oni też jeszcze nic nie wiedzą, co  
będzie z książkami do nauki. Corocz­

nie wydawane są nowe programy szko 
ne, corocznie wprowadza się nowe pod" 
ręczniki. Stracą na tern przedewszyst­
kiem księgarze i wydawcy. Wydrukowa 
ne zwykle na zapas i matrycowane  
podręczniki idą na makulaturę. Nowe  
podręczniki pochłaniają wielkie kapita­
ły, przyczem nie wiadomo, czy wydru 
kowany nowy podręcznik będzie aktu­
alny po roku.

Ciągłe zmiany podręczników znie­
chęcają uczniów, którzy nie chcą ku­
pować książek. Zdarza się, że czterech 
— pięciu uczniów kupuje jedną książ­
kę. Nacisk ze strony nauczycieli nie 
daje żadnego efektu, gdyż w dobie 
kryzysu każdy uczeń usprawiedliwia 
s ię— i słusznie— brakiem funduszów.

Związek Księgarzy zwracał się n ie ­
raz do Ministerstwa Oświaty w tej spra 
wie. W tym roku również poczynił od 
powiędnie kroki. Związek Księgarzy 
zrobił swoje we własnym interesie.Ale  
tu nietylko o interes księgarzy chodzi.

Chodzi o interes publiczny. 1 o to, 
że z szerokich mas rodziców nie m oż­
na robić przedmiotu okolicznościowych  
kombinacyj i zbędnego wyzysku. Nie 
można i w ten jeszcze sposób utrud­
niać młodzieży zdobywania wiedzy.

Wołanie więc musi być powszechne.  
Czas najwyższy skończyć z bałaganem  
w dziedzinie podręczników szkolnych.

nych, klubów parlamentarnych i zarzą 
dów głównych — za któremi zawsze 
porusza się jednako niewidzialna ręka, 
szeleszcząca banknotami i pakietami ak 
cyj, a poruszająca sznureczki marjone- 
tek, tańczących na trybunach parlamen­
tarnych — staje na widowni, w pełnem 
oświetleniu — człowiek.

Człowiek, który odrzuca „politykę”, 
kombinację i partję. Człowiek czynu, któ 
ry buduje państwo wolnych ludzi, zarzu 
cając niewolę rozwydrzonego interesu 
osobistego, owiniętego w różnokolorowe 
draperje politycznego hasła.

Kto pragnie pracować— ten ma głos. 
Kto pracuje — ten ma zasługę. Kto pra 
cuje lepiej — tego zasługa większa. 
Kto umie więcej i potrafi pracować le ­
piej — ten ma drogę otwartą do kar- 
jery

Praca zamiast polityki. Człowiek —  
zamiast partji.

Prędko jednak potoczyły się losy 
ludzkości, kiedy niespełna dwóch dzie­
siątków lat starczyło na doszczętne zgni 
cie ustrojów partyjnych...

Niech się jednak martwią o to ci z 
„gasnącego świata”, jak ustroje partyjne 
nazywał Marszałek Piłsudski jeszcze  
przad kilkoma laty, Dziś, świat podów­
czas gasnący — już zgasł Nie nam się 
o to martwić!

Nie nam, bo — droga wolna dla 
człowieka czynu!!! XY.

OBRAZKI SADOWE.
Nic lubi mleka.

— Komarski Bolesław! 
f  JIBS — Tak jes, proszę sądu!

i  — Oskarżony jest pan o
fH1 J i f f  kradzież bańki z mlekiem, 

należącej do p. Michaliny 
Krawczyk. Czy przyznaje 
się pan do winy?

Pan Komarski uśmiech­
nął się pobłażliwie.

—  Po cholerę mnie mleko, panie sę  
dzio? Czy ja mały ptak jestem, czy co, 
ażeby mleko chlać? Mało to innych tron 
ków szlachetnych na świecie?

—  Mleko to świństwo, panie sędzio, 
Kiszki zakleja w człowieku i tyle... A 
wódka, inna para butów. Rozgrzewa fra­
jera, dezynfekcje mu robi we wnątrzu. 
Zdrowa bo „czysta”.

Jakbym miał buchać, tobym co inne 
go gwiznął, a nie głupie bankie z mle­
kiem. Mleko to żaden cymes dla mnie, 
panie sędzio! Mogę mieć go, wiele z e ­
chce, ponieważ że akuratnie do jednej 
mamki się przystawiam.

Po drugie niech pan sędzia weźmie 
pod rozwagę, że o wiele człowiek mie­
szka w takiej melinie, jak ja, to żadnem 
sposobem buchać nie może.

Przecież, panie sędzio, ja mam m ie­

Szyby wybijać!
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ro esty pr; aciwfco pacho ł­

kom sanacji wśród ciała profesorskiego. 
Tudzież rozbijać witryny w konkuren­
cyjnych sklepach spożywczych.

Serce się kraje na myśl, że ten zdro 
wy posiew i ojcowskie ofiary nie przy­
niosły spodziewanych owoców.

Dokąd chłopaki były młode, wybiły 
parę szyb, siedziały trochę w krymina­
le za uliczne burdy, a po dojściu do 
pełnoletności zmieniły się całkowicie. 
Obóz Wielkiej Polski nie miał z nich 
już żadnej pociechy.

Jedynie najmłodszy i — co tu ukry­
wać — nie ten najmądrzejszy, z pośród 
pięciu synów pozostał wierny ojcowskim 
ideałom. Z nim to w każdą sobotę dłu­
go w noc prowadził p. Kuper budujące 
rozmowy o przyszłych rządach narodo­
wych. Jemu zwierzał się ze swych pla 
nów. W nim umocnił wiarę, że nadej­
dzie dzień wolności, kiedy za wybijanie 
szyb otrzymywać się będzie ordery i 
dożywotnie pensje. Chłopiec był, jak 
się rzekło, tępawy, ale palił s ię  do czy 
nu — to też wymógł na ojcu, że pójdą 
na wiec przedwyborczy i przeforsują u 
chwały u duchu swego obozu.

Dla kurażu starszy pan Kuper zjadł 
sałatkę z kilku pomidorów z cebulką i 
wypił kilka kieliszków wyborowej domo 
wej nalewki na wiśniach — i poszli.

Nie podobał się obydwu Kuprom ten 
wiec. Mówcy nie bili się po twarzach,

przewodniczący nie dzwonił, nikt niko­
mu nie zarzucał złodziejstwa i kazirodz­
twa. Poprostu zebrali się ludzie i na 
gadali o tern, że do Sejmu trzeba wy­
brać nie pyskaczy, nie kanciarzy, nie 
politykierów, ale facetów, których się 
zna jako ludzi mądrych i uczciwych.

Młody Kuper miał tego dość. Po 
ciągnął ojca za rękaw i szepnął.

—  Proś tata o głos. Ja tu za tatą 
w razie czego stoję z bambusem.

Pan Alojzy poprosił, pozwolono mu 
mówić. Chrząknął, kaszlnął, otarł spo­
cone czoło i zaczął.

— Kochane rrrodaki!
— Sałatka z pomidorów... o... psia­

krew — nie to chciałem powiedzieć. 
Rrrodaki kochane, źle jest z naszym 
bratem, a dlaczego? Bo niema nam kto 
rządzić

Bo generał gubernatora nie mamy. 
Dlatego proponuję, żebyśmy go sobie  
wybrali.

Po mojemu najpewniejszy będzie 
Wielki Książę Mikołaj Mikołajewicz... 
któren wydał odezwę do narodu, wydał, 
że naród polski będzie się rozwijał w 
swoim języku, wierz® i samorządzie... 
pod berłem rosyjskiego cesarza... Niech 
żyje berło!... Nie! Niech żyje język... 
nie! Nie to chciałem powiedzieć, niech  
żyje cesarz w samorządzie z berłem...! 
O!! I głosować będziemy na Mikołaja

szkanie na Zawodziu, z widokiem na 
więzienie! No i czy możliwe, ażeby czło  
wiek ważył się na jakąś mokrą czyli su 
chą robótkę, mając taki obraz przed 
ślepiami? Niemożliwa rzecz, panie sę­
dzio!

Ponieważ świadkowie zeznali z całą 
stanowczością, że pan Komarski chwy­
c i ł  bańkę pani Michaliny i zmykał z nią, 
co miał siły w nogach, przeto sąd, m i­
mo wyjaśnień oskarżonego, skazał go 
na miesiąc pobytu za kratkami.

Właściwie niewiele zmieniło się w 
życiu Komarskiego Dawniej siedział w 
mieszkaniu z widokiem na więzienie, te 
raz w więzieniu z widokiem na m iesz­
kanie.

ZE  ŚW IATA.
Pogróżki 

„wroga państwa Nr. 2.‘,
Olbrzymie poruszenie w amerykań­

skiej opinji publicznej wywołała wia­
dom ość o wystosowaniu przez osławio  
nego bandytę Arvina Kurpisa, zwanego  
„wrogiem państwa N° 2 ”, listu z po­
gróżkami śmierci do Edgara Hoyera, 
szefa urzędu kryminalno śledczego w 
ministerstwie sprawiedliwości.

Edgar Hover ściągął na siebie szcze 
golną nienawiść świata podziemnego,  
albowiem on właśnie zdołał przeforso­
wać rozszerzenie kompetencyj władz 
kryminalnych w ściganiu zbrodniarzy; 
co umożliwiło podjęcie skuteczniejszej 
niż dawniej walki z najniebezpieczniej­
szymi bandami gangsterów.

Natychmiast po nadejściu pisma, 
straż policyjna w gmachu min. spra­
wiedliwości, w którym znajduje sie biu 
ro Hovera, została wzmocniona, a rów­
nocześnie zdwojono wysiłki w celu u- 
jęcia zuchwałego bandyty.

„Gospodynie" powietrza
muszą być młode i leKKie.
Stany Zjednoczone wprowadziły na 

swych linjach lotniczych pewną śm ia­
łą inowację.

Oto, zaangażowano tam około dw u­
stu kobiet, które w pasażerskich sam o­
lotach robią honory domu, grając role 
tak zwanych „gospodyń powietrza”.

Od tych urzędniczek wymaga się, 
by były miłe, ładne i potrafiły zaba­
wiać pasażerów towarzyską rozmową  
na pewnym poziomie intelektualnym.

Muszą one w tej rozmowie ppowia- 
dać o krajach, nad któremi się przela­
tuje, udzielać wiadomości m eteorolo­
gicznych, ewentualnie udzielać objaś­
nień, tyczących się sztuk, granych w 
teatrach najbliższych miast, a nawet 
służyć jako czwarte do organizującego  
się w samolotach bridża.

Żadna z owych powietrznych gospo  
dyń nie może mieć więcej niż lat 25, 
a nadto wymaga się od nich lekkości, 
nietyle moralnej ile fizycznej.

Mikołajewićza.
Obecni słuchali chwilę w osłupieniu

i nagle wybuchnęli śmiechem.
Młody Kuper stuknął ojca i powie

dział:
— Co tata gada? Mikołaj nie żyje. 

Nieboszczyka tata każe wybierać?
— Co ty mówisz nie żyje? No, to  

generała Brusiłowa alby Ruzskiego wy­
bierzemy, co z łote  Szable za zdobycie  
Lwowa dostał. Dwadzieścia pięć rubli 
moich pieniędzy w tej szabli się znaj­
duje. Niech odsłuży tę forsę

— Tata, generał Brusiłow za bolsze 
wika się został.

— Tak, co ty mówisz dziecko? No 
to trzeba wziąć tego Francuza, oo to 
Cud nad Wisłą nam zrobił i ojczyznę
zbawił.

— Kiedy on się  do tego nie przy­
znaje. Mówi, że to bujda!

—  Tak mówi? Sanator psiakrew! No, 
to go nie brać i to wogóle nikogo nie 
brać! Tylko szyby wybijać, niech szklą 
rze zarabiają!

Wyłożywszy w ten sposób program sw e  
go stronnictwa, p. Kuper zażądał szklan­
ki wody, gdyż jak zaznaczył — sałatka 
była zlekka przepieprzona.

Po wypiciu wody wśród ogólnej za­
bawy stary endek z młodym obwiepola-
kiem poszli do domu zmartwieni, że 
już niemożna objęć rządów w Polsce.
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Niezwykłe przygody dezertera
Uciekł z wojska i od kochanki.

W Lemans, we Francji, odbędzie się 
niebawem przed sądem wojskowym roz­
prawa przeciwko dezerterowi Józefowi 
Pauterel. Rozprawa ta ma za sobą o s o ­
bliwą historję:

Józef Pauterel—-działo się to w roku 
1914 — uciekł z baraków wojskowych 
w Lemans. Znalazłszy się  tuż pod mia­
stem zauważył gromadę robotników, li­
czącą kilkuset ludzi, która śpieszyła w 
kierunku zakładów amunicyjnych, znaj­
dujących się w południowej części mia­
sta Lemans. W zakładach tych w pierw­
szych dniach października 1914 r. przyj 
mowano nowych pracowników. Zbieg z 
baraków wojskowych Józef Pauterel do­
łączył się do tej gromady i wraz z inny­
mi wszedł do hal warsztatów, gdzie  
rozdzielano właśnie papiery z przydzia­
łem  pracy. Wywoływano kolejno różne 
nazwiska. Każdy, którego nazwisko pa­
dło, zbliżał się do dużego stołu i otrzy­
mywał tam swe papiery. Wszystko od­
bywało się z błyskawiczną szybkością. 
Gdy w pewnej chwili wywołano nazwi­
sko: Franciszek Rene, nikt na dźwięk 
jego nie zgłosił się. Wywołano je po 
raz drugi, a wówczas Józef Pauterel, 
powziąwszy jakieś nagle postanowienie, 
odpowiedział głośno: „Jestem!" Podszedł 
do dużego stołu 1 w chwilę potem miał 
już w rękach papier z przydziałem pra­
cy na nazwisko Fr. Rene.

W momencie, gdy Pauterel zbiegł z 
obozu wojskowego w Lemans, stchórzy­
wszy przed dalszem życiem wojskowem  
uzmysłowił on sobie jasno, że przekre­
ślił całe swoje dotychczasowe istnienie. 
Uświadamiał sobie, że musi przyjąć ja­
kieś inne nazwisko. A oto teraz przypa­
dek nazwisko to sam wsunął mu w 
ręce

Pauterel stawszy się niespodzianie 
Franciszkiem Rene, zadawał sobie po 
czątkowo niejednokrotnie pytanie: Gdzie 
znajduje się legalny właściciel tego na­
zwiska i paDierów na to nazwisko w y­
stawionych?... Może prawdziwy Rene po 
jawi się  któregoś dnia, a wtedy dla Pau 
terela wszystko będzie stracone... Lecz

tymczasem autentyczny Franciszek Re­
ne nie pojawił się...

Zgubiła go miłość...
Minęła wojna światowa, Franciszek 

Rene, względnie ten, który posiadał tyl­
ko jego papiery i pracował pod jego na 
zwiskiem, przebywał nadal w Lemans. 
I nic nie byłoby zakłóciło jego spokoj­
nego żywota, gdyby nie był poznał pię­
knej dziewczyny Marji... Z Marją nie 
było żartów! Gdy raz się zakochała  
chciała poślubić wybrańca s w c r o  serca. 
Oświadczyła to bez ogródek Francisz­
kowi Rene w dwa miesiące po pozna­
niu. Przerażony RenePautere l skiero­
wał rozmowę na inny temat. Nagabywa 
ny przez dziewczynę, marzącą o mał­
żeństwie, postanowił szukać ratunku 
gdzieś w jakiemś wielkiem mieście.  
Miał nadzieję, przytem, że Marja z cza­
sem zapomni o nim...

1 wtedy rozpoczęła się ciągła u- 
cieczka z miejsca na miejsce rzekome­
go Rene. Wyjechał do Paryża, aby tam 
znaleźć jakąś praćę, lecz odrazu zażą­
dano tam od niego dokumentów osobi­
stych. Porzucił więc prędko Paryż i u 
dał się do Hawru. Stamtąd wyjechał do 
Brest, a potem do Tulonu. — Wszędzie 
powtarzało się jednak to samo, żądano 
odeń papierów. — Niedość na tern, 
wszędzie w ślad za nim pojawiała się 
zakochana w nim Marja z Lemans. Od­
szukała go w Paryżu i w Brest i w Ha- 
wrze i w Tulonie. Rzekomy Rene wy­
najdywał coraz to inne wymówki przed 
ożenkiem i raz po razu pakował swe 
manatki i uciekał dalej. Uciekał przed 
ciągiem pytaniem go o papiery i ucie­
kał przed Marją .,

Dwóch panów Rene.
Gdy pewnego dnia przybył do połu­

dniowej Francji i zameldował się w 
małym zajeździć jako Franciszek Rene, 
właściciel zajazdu oświadczył mu do­
brotliwie, że ma już drugiego gościa te 
go samego nazwiska. Niby piorun z ja­
snego nieba wiadomość ta uderz,ła w

byłego dezertera. Przez mózg przebie­
gła myśl, że ów drugi gość, znajdujący 
się pod tym samym dachem, to jest 
ten prawdziwy Franciszek Rene, które 
go papiery on sobie przed laty przy­
właszczył. I pod osłoną nocy Pauterel 
uciekł z zajazdu i biegł na oślep przed 
siebie, tak samo jak wówczas, przed 21 
laty, ktedv uciekł z baraków wojsko­
wych w Lemans Nazajutrz wyczerpany 
doszczętnie, zmaltretowany fizycznie i 
moralnie, zgłosił się w komendzie w 
Lemans i zeznał, >ż nazywa się w rze­
czywistości Józef Pauterel, że jest tym, 
który w roku 1905 należał do 2 pułku 
strzelców stojącego w Luneville, że w 
sierpniu 1914 roku został znowu zacią­
gnięty do wojska, a w dwa miesiące  
później zdezerterował... — Potem o- 
świadczył, że nie może znieść obecnego 
życia — z powodu braku papierów, a 
potem z  powodu Marji.

Oficerowie, mimo ciężkiej zbrodni 
dezercji, spojrzeli na niego z pobłażli­
wością, szczególnie gdy im przedstawił 
momenty ucieczki przed Marją, doma­
gającą się odeń małżeństwa. I obecnie  
odbędzie się proces podwójnego dezer­
tera, który uciekł z wojska i kochającej 
go kobiety...

Zgóry już wiadomem jest, że w pro­
cesie  tym zapadnie wyrok uwalniający 
Pauterela. Lecz i tak nie ominie go ka­
ra: przed sądem wojskowym w Lemans 
czeka bowiem cierpliwie... Marja.

Najstarszy człowieK 
świata

liczy sobie 200 wiosen.
Gdy Europejczyk dożyje iat 100, 

a temwięcej przekroczy setkę i z a ­
chowa pełnię sił i zdrowia — mówi się  
o nim z entuzjazmem, pisze się wiele
0 jego wstrzemięźliwem, regularnem  
życiu, robi się wywiady na temat djet
1 zabiegów, jakiemi osiągnął on tę d łu ­
gowieczność.

Tymczasem, zawarty w roczniku

afgańskim, wykaz starców, zamieszk 
łych w tym kraju, dowodzi, że naaJ 
„najstarsi” zniknęliby tam poprostu w 
szeregach wiekowych Afgańczyków, nil 
budząc żadnego specjalnego zaintere. 
sowania.

W Afganistanie, według tego rocz 
nika żyją najstarsi ludzie. 1 tak np w 
okręgu Czonebade mieszka 105-!e'tni 
Hadżi Mirdczenu, posiadający 120 p0. 
tomków, w Andeseba aż 93 potomków 
posiada 117-letnia staruszka Dire Maff 
a 111 -letni Huame Hutam jako wzoro’ 
wy gospodarz corocznie sam wyrusza 
z pługiem w pole.

Wszyscy tu wymienieni są jednak 
młodzikami w porównaniu z mieszkań- 
cem wsi Maharaby, nazwiskiem Mulły 
Dżana, który liczy sobie 200 wiosen i 
pamięta panowanie pierwszego władcy 
i założyciela państwa Afganistanu, cc 
miało miejsce w końcu 18 wieku.

R A P J O .
W A R S Z A W A  30 s i e r p n i a

6.30 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e " .  6.33 Pobudka 
d o  g i m n a s t y k i .  6.36, G i m n a s t y k a .  6;50, Mu­
z y k a  z  p ł y t .  7.20 D z i e n n i k  p o r a n n y .  7.50 p0 
g a d a n k a  s p o r t . - t u r y s t .  8.20 P r o g r a m  na  dz. 
b i e ż ą c y  8.25 W s k a z ó w k i  p r a k ty c z n e .  8 30. 
P r z e r w a .  11.57 S y g n a J  c z a s u  z  W a r s z .  Ob- 
s e r w .  A s t r .  12 00 H e j n a ł  z K ra k o w a .  12,OJ 
W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  12,05 D z ie ń ,  poludn. 
12.15 D l a  n a s z y c h  l e t n i s k  i u z d r o w is k .  13.00 
C h w i l k a  d l a  k o b i e t .  13.05 M u z y k a  (płyty). 
13.35 P r z e r w a .  15 15 P r z e g l ą d  g ie łdow y  15.25 
W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k i m .  15.30 Mu­
z y k a  s a l o n ,  ( p ł y t y ) .  16.00 P o g a d a n k a .  16.13 
K o n c e r t  z e  L w o w a .  16.35 P o g a d a D k a  dla 
d z i e c i  z e  L w o w a .  16 50 C o d z ie n n y  odcinek 
p r o z y .  17.00. P ó ł  g o d z i n y  w a l c ó w .  17.30 Re­
c i t a l  s k r z y p c o w y  z e  L w o w a .  18.00 Reportaż 
z e  L w o w a .  18.15 „ C a ła  P o l s k a  ś p ie w a “.18.30 
S k r z y n k a  o g ó l n a .  18.40 C h w i l k a  społeczna. 
18.45 K o n c e r t  w i e c z o r n y  ( p ły ty ) .  19.05 Pro­
g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19.15 Koncertrekla 
m o w y .  19.30 T r io  f o r t e p i a n .  19.50 Aktualny 
m o n o l o g .  20.00 S k r z y n k a  ro ln ic z a .  20.i0Pio- 
s e n k i  w w y k .  I r e n y  C a r n e r o .  2035 Muzyka 
l e k k a  ( p ły ty ) .  20.45 D z i e n n i k  w ie cz o rn y  20.55 
O b r a z k i  z  ż y c i a  P o l s k i .  21 00 K oncer t  sym­
f o n i c z n y .  22.00 W i a d o m o ś c i  sp o r to w e  22.10 
M a ła  o r k .  P .  R .  p o d  d y r .  Z .  G ó r z y ń s k i e j .  
23 00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r ,  dla komunikacp 
l o t n i c z e j .

Reklama Jest
dźw ignią handlu.

ADAM KRECHOWIECKI.

Najmłodsi...
127 (powieść)

Wkrótce też wróciła pani Stefanja  
z zięciem. Książę wszedł do loży, rzu­
cił okiem dokoła, a nie ujrzawszy żony, 
żachnął się gwałtownie Chwilę stał 
u wejścia, jakby się  namyślał, co czy­
nić, lecz wnet się zdecydował. Usiadł 
spokojny napozór, ale Sipajłło zdaleka 
dostrzegał zmianę w wyrazie jego twa­
rzy. To bladł, to czerwieniał naprze- 
mian.

Hr. de Larjeac pochylił się ku nie­
mu i coś mówił, lecz książę ręką skinął, 
słuchać nie chciał. Jeszcze bardziej w 
głąb loży s ię  zasunął i siedział nieru­
chomy, a tylko od czasu do czasu uwa­
żał Jerzy, jak niecierpliwie szarpał 
krawatkę, jakby go dusiła.

Spostrzeżenia te otrzeźwiły niecó 
Jerzego z wrażeń jakich doznał na wi­
dok Oli na scenie.

— Głupi ludzie!—myślał.— Nie mają 
innego celu przed oczami; zawsze i 
wszędzie idzie im tylko o kobietę, a to 
takie marne! Ja co innego Jutro już 
może będę sławnym, a wtedy nawet  
Ola...

Czuł jednak, że dla Oli szalećby  
mógł, że i w tej chwili pali go ogień  
zazdrości.

— Może ZygmuDt 'do niej poszedł— 
myślał. Jak ona patrzyła na niego! Ona 
na mnie tak nigdy nie spojrzy. Dałbym 
wiele za to.

— Nie!— odpowiada sam sobie— nie 
ulegnę! Muszę być silnym! Ta miłość 
zrobiłaby ze mnie mazgaja, podobnego 
do tych, którzy nie widzą nic, próez tej

lub innej kobiety. To zawada w życiu, 
którą odepchnąć trzeba.

Przedstawienie tymczasem szło da­
lej, ale Jerzy z  roztargnieniem już słu­
chał. Zelekryzował go jeszcze raz 
śpiew Oli w akcie trzecim, ale to było 
już inne wrażenie. Zdało mu się, że 
głos jej był znacznie słabszy, jakby 
znużony, nie miał owych silnych akcen­
tów, jakimi przenikał na początku przed­
stawienia. Śpiew był rzewny; wypowia­
dał tęsknotę duszy, która na obczyźnie, 
w ucisku wyrywa się ku swoim, ku 
ukochanemu!

Jerzy spojrzał na Olę, patrzyła t e ­
raz w górę, odwrócona od loży, w któ­
rej już nie było Zygmunta. Twarz jej 
wyrażała niewymowną boleść, w głosie  
czuć było Izy.

— Jak ona go kocha! — pomyślał

I znowu wbrew rozumowaniom, prze­
niknęło go na wskroś uczucie zazdrości.

— Że też on zawsze na mojej dro­
dze stanąć m u s i -  szepnął z gniewem  
i wzburzony nie czekając końca przed­
stawienia, wyszedł z teatru.

W sali było gorąco, duszno. Owio­
nęło go u wyjścia świeże powietrze; 
pełuą piersią odetchnął.

— Nie mogę się poddawać!— powta­
rzał s&m do siebie idąc spiesznie. — I 
do esegoby mię to doprowadziło? Ona 
za tym Zygmuntem szaleje, a ja b y ł­
bym tylko śmieszny, gdybym teraz z 
moim afektem wystąpił... Mniejsza o tol 
znajdę kobiet innych tysiące, gdy się 
moja sława rozejdzie.
v Szedł zamyślony z pochyloną głową.

Na samym rogu skweru potrącił 
przechodnia. Spojrzał przepraszając i 
cofnął się...

—  A... aj.;. —  zawołał ironicznie—  
Zygmunt! Voici l ‘ami ąui attend.— Idź— 
dodsł— śpiesz sie! O l a  tam oczami za­
wraca i unosi się w śpiewie ku przy­

jacielowi, który na nią czeka. przechodniów, więc swobodniej m
Zygmunt spoglądał zdziwiony, nie było rozmawiać. . Sj„

rozumiejąc. Wzrok miał błędny, ruchy Czarnoszyński pochylił się , 
niespokojne. pajlle i mówił dalej głosem s

— Jerzy—rzekł, chwytając go silnie nym, syczącym: .
za rękę— szedłem właśnie po ciebie, do —  Jeśli do pojedynku przy] ’ , 
teatru; gdzie idziesz? den z nas zginąć musi, to Jest j

Sipajłło zaśmiał się, Bzydząc ciągle, nąć muszę. Na twoją dyskrecj|C
— Ja— odparł—pewnie nie tam, gdzie Ty to zresztą najlepiej moim f’ ^

ty. Ja do szpitala, gdzie jeszcze dzi- przedstawisz, potrafisz przed n j(.
siaj ważną mam pracę, a ty do tej, lub choć część prawdy. Nie c h c ę ,  a j
innej pięknej pani. Dziś może do Oli, dzieli, z jakich powodów, ta
bo ci się już snać sprzykrzyła— Irena! koniec!... , . p i ffr-

— Milcz! — krzyknął Zygmunt gwał- Głos uwiązł mu w krtani  
townie. Stało się  nieszczęście. Książę li ciągnął dalej szybko, ury 
zdaje się wie o wszystkiem, albo przy- nem. v,,«hinY i*
najmniej ma silne podejrzenia. Domy- —  Idę teraz na bal ao jdzj,no.
śla się, żem nikczemny, żem za dobro- Saluces. Chcę, aby mię tam ^
dziejstwo odpłacił mu najhaniebniejszą Muszę zresztą zobaczyć się ^
zdradą. Takiej sytuacji nie zniosę; po raz ostatni. Ciebie gdzie 
niech się dzieje co chce! Jutro może kać?mecn się azieje co cncei jutro może »*cr . j erjy—
będę potrzebował twojej pomocy Jerzy, —  Jadę do szpitala ° “iia . p0tem
będziesz mi świadkiem. zabawię tam z godzinę, zaj

— Chcesz bić s ię  z księciem?— spy- do klubu, aby się dowiedzie
tał Sipajłło, mocno zdziwiony tą nagłą sprawie w Akademji, następ czejgd
otwartością Zygmunta, która sama przez do siebie. Jutro do połu
się  świadczyła o grozie sytuacji. będę. ZYf?®1011̂

— Nie wiem, co mi wypadnie uczy- — Dziękuję ci — . p0, i -,T'
nić— odrzekł Czarnoszyński. — Być mo- Uścisnął go mocno za 
że, iż będę zmuszony... Ja księcia znam. pędem dalej. at,«ye za u1®’
Z całą szlachetnością swej natury za- Sipajłło stał chwilę, P aiebl®, ®a
pyta Irenę o’ prawdę, a ona mu jej nie —  El — mruknął sam , j. y f  
zitai, wtedy zaś... chając r ę k ą -n e r w o w y  ezło

Sipsjłło spoważniał nagle. Nie była braża sobie Bóg wiei co, a
mu na rękę ta awantura i chętnie był- będzie. Pogodzą się. Ks ą wZbflil°'
by się z niej wycofał. W gruncie rze- dzie dzisiaj wiaocznie ż0Sta-
czy mało go obchodziła ta sprawa, któ- ny, ale pewnie ma rozu ’ b»r̂ c
rej zresztą tak tragicznie nie brsł. rość, nie radoś . , raczej B;

— Jestem bardzo zajęty — odparł, zapalczywego nie wy g ę  „’gcZvn8 ^
wahając s ię— ale jeśli  koniecznie chcesz, apoplektyka, E.orem
będę ci służył. Masz tu jednak tylu duszno... gję
znajomych, którzy się lepiej na tem Wsiadł do doro

J- * J wieść do szpitala la ^ bari] e; hodzjł 4°
r? „ ' Z v c r m u n t  WCuOznają.

Zygmunt odciągnął go na środek Za chwilę hrabiBl
skweru. Zatrzymali się przy pięknem wspaniałych apart® d. c- E
posągu zwycięstwa; tam mniej było Saluces.
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